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Adam Mickiewicz 

p 
r za5 między rokiem 1815 a 1830 

był epoką szczęśliwą dla poe­
tów. Po wielkiej wojnię Europa, 

~ znużona bitwami i kongresami, 
biuletynami i protokółami, na­

bierała jakby niesmaku do smutnej rze­
czywistości i podnosiła oczy ku temu, co 
nazywano światem idealnym. Wówczas to 
z.jawił się Byron. Zdobył on wk:r:ótce w 
dziedzinach wyobraźni to samo stanowi­
slto, jakie tuż przedtem zajmował Napo­
leon w rzeczywistości ziemskiej. Przezna­
czenie, które nie przestawało dostarczać 
Napoleonowi pretekstów do ciągłych wo­
jęn, obdarzyło łaskawie Byrona długim 
pokojem. Podczas jego panowania poetyc­
kiego nie zaszło żadne wi Jkie zdarzenie, 
któreby: . rozerwało uwagę Europy, całej 
zajętej 'książką angielską. 

w tym to czasie młody Rosjanin, Ale­
ksander Puszkin, kończył swe studia w 
liceum Carskiego Sioła. W szkole owej, 
prowadzonej na modłę cudzoziemską, mło­
dzieniec nie 'przyswajał sobie nic z tego, 
co by mogło okazać się przydatnym poe• 
cie swojego ludu; narażony był raczej na 
to, że zapomni tam wiele; zatracał resztki 
tradycji domowych, stawał się obcym wo­
bec obyczajów swego krai'!,1. Młodzież 
Carskiego Sioła znajdowała jednak Q 
trutkę przeciw Wpły\Vowi cudzóziemskie­
rnu w rozczytywaniu się w dziełach poe-

. tycklch, a ospbliwie w Żukowskim. Ten 
sławny człowiek, zrazu naśladowc~ pisa­
rzy · niemieckich, potem ich współzawod­
nik, usiłował nadać poezji rosyiskiej pię­
tno charakteru narodowego opiewania po­
dań i dziejow swego kraju. Tak tedy, żu­
kowski dał początek wykształceniu Pusz­
kina; jednakże Byron porwał go zbyt 
wcześnie z tej -dobrej szkoły i poniósł na 
długo w fantastyczne ustronia i jaskinie 
romantyzmu. 

Po przeczytaniu „Korsarza" Byrona 
Puszkin poczuł się poetą. Utworzył i o­
głosił jedno po drugim wielką· liczbę dzieł, 
a z nich najwybitniejsze: „J et'liec kaukas­
ki" i „Fontanna Bakczyseraju". Ukazanie 
się tych dzieł wzbudziło zachwyt nieopl­
.sany: tłum czytelników był zdumiony no­
wością przedmiotów i form poetyckich; u 
kobiet budziła podziw głęboka uczciwość 
młodzieńca, bogactwo jego wyobraźni; pi­
sarzy uderzyła siła, ścisłość i wytwor­
ność stylu. Puszkin został od razu po­
wszechnie uznany za pierwszego pisarza 
w kraju. - To łatwe powodzenie, budząc 
w nim głód coraz nowego i jak najrych­
lejszego uznania, mocno zaszkodziło spo­
kojnemu rozwojowi jego talentu; bo Pusz· 
kin był wówczas qzieckiem, pełnym per 
lotu, to prawda, ale niemniej dzieckiem; 
istota moralna w człowieku dojrzewa na 
północy powolniej niż na zachodzie. Pod-

1) Artykuł ukazał się w pierwszym nume­
rze pisma „Le Globe" (revue des arts, des 
sciences et des lettres), z 25 maja 1837. 
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łoże społeczne zawiera tu bez porówna'nia . angielskieg·o„ nie istniały . wcale, ogłoszono 
mniej zaczynów fermentacji niż w starej by PuSzkina pierwszym poetą epoki. 
Europie; a~m~~era literacka, kt,?rą się tu ' Taki~ zjawisko ~różył~ wielki przewrót 
oddyc~a, me Jes~. d? tego ~.topm8: naład~i literacki na '. Pófoocy; odtąd rozmowy po 
wana elektrycznością namiętn?ści. Tot salonach toczyły się .około zalet albo błę-
p k. ~:1- • • , , • marno- · 

usz . m ~~ząi z-y_c za wc~~snie; si· • dów nowego systemu poetyckiego; walka 
tra":'ił swo1. ta~ent, przecenia~ zanadto . ~-. klasycyzmu· z romant:v.zmem była g9towa 
swo1e~ wzbił się ~byt wcześnie w wysokie do wybuchu w Rosji lada chwila· i rzecz 
prz:st:""orza, gdzie tr~dno .• n.m . było ut~!r . osobliwa, w .tym samym czasie przygoto­
mac ~ię o ~łasnych sił~ch, <;>padł w .s ~ wywala się tam rewolucja polityczna. 
przyciągania Byrona, i krązył wokoł teJ 
gwiazdy jak planeta zwiążana z jej syste- Trzeba wiedzieć, że w tym kraju wszy­
matem i jaśniejąca jej światłem. Jakoż w scy są 'zawsze mniej lub więcej niezado­
utworach pierwszej jego maniery wszyst- woleni z rządu; oskarża się go wszędzie w 
ko jest bajronowskie: i przedmipt, i ~ha· tajemnicy, obmawia się go i głośno. Nie­
raktery, i idea i forma. A mimo to Pusz- · mniej wszyscy pracują w dalszym ciągu 
kin był nie tyle naśladowcą jego dzieł, w biurach, warty ,są zaciągane, jednym 
ile opętanym przez ducha swego ulubione- słowem nikt nie przestaje służyć temu 
go autora. Nie był on fanatykiem-bajro- rządoWi. Cudzoziemiec, który nie zna n~­
nistą, przystoi mu raczej nazwa bajr.<;mi- _tury i doniosłości tej opozycji tak dawne}, 
zującego. Gdyby bowiem utwory . poety tak powszęchz:iej, a zaw,sze tak. ma!o. groz-

nej, widząc wszędzie wrogów istnie3ącego 
. porządku .rzeczy,, ·nigdzi:e zaś nie spotyka­
jąc obrońców, .przychodzi do prz_ekonania, 
że · Rosja jest gotowa oo wybuchu rewo­
lucji, że oczekuje tylko sposobności. tylko 
hasła, 

,, Ta skłonność umysłowa, ten język re-

Dedykacja Mickiewicza na egzempla rzu utworów By1·ona, podarowa.nycb ... 

i wolucyjny społeczeństwa zWiodły w koń­
cu samychże Rosjan, i na nieszczęście -
właśnie tych najszlachetniejszych pośród 
nich. Kilku ze szlac~ty i kilku wojsko­
wych, entuzjastów wolności, uwierzyło, że 
ws.zyscy ich współrodacy są ożywieni tymi 
samymi uczuciami. Nareszcie przyszła 
chwila, aby obalić despotyzm i zastąpić go 
monarchią konstytucyjną ~!bo republiką. 
Knuiąc ńw spisek w cieniu klubów, stara­
no się równocześnie rozszerzać na ze­
wnatrz ·pojęcia wolnościowe za pomocą 
listów i ks~ążek. Ludzie pióra tworzą w 
Rosji jakby bractwo, złączone wielu wę• PuszkinoW. 

złami; wszyscy oni są to albo ludzie za­
możni albo urzędnicy; piszą ponajcześciej 
jedynie dla zdobycia · &ławy i znaczenia. 
A że talent nie stal się tam jeszcze towa::­
rem, rzadko przeto można spotkać się u 
nich z wybuchem zaWiści zawodowej lub 
wrogości na tle interesów; .przynajmniej 
ja na żaden P,odobny przykład nie natr;i­
filem. Pisarze ci' lubili przeto zbierać się 
często razem, Widywali się praWie co­
dziennie i pędzili życie wesołe pośród uczt, 
na wspólnych czytaniach i przyjacielskich 
rozprawach. Nie było zatem rzeczą trud~ 
ną dla spiskowców, z których wielu było 
wybitnymi pisarzami, zyskiwać licznych 
prozelitów pośród przyjaciół w Petersbur• 
gu i MoskWie. 

Wkrótce też, jak na dany znak, całe 
piśmiennictwo rosyjskie przeszło gromad· 
nie na stronę opozycji. Ci, którzy nie mieli 
odwagi atakować rządu pismami. zam· 
knęli się w stosunku doń w milczeniu peł· 
nym groźby. Trzeba przyznać na chlube 
pisarzów rosyjskich, że okazali przy tej 
sposobności taką stałość duszy i bezintere­
sowność, jaki'ej przykład podobny trudn~ 
Zhalezć w krajach o wielkiej wolności i 
Większej kulturze. Cała ta masa pieniędzy, 
jaką gabinet rosyjs}ti obraca na kupowa· 
nie tylu usłużnych obrońców (za granicą) , 
nie starczyłaby mu jednak, jak sądzę, na 
kopienie u pisarzy ro„yjskich o jakim ta­
kim imieniu jednego pochleb.n.ego artyku­
łu dziennikarskiego, jednej małej chwal­
by, jednego słowa uprzejmego. Do tego 
stopnia jest to z prawdą zgodne, że w· cza· 
sie koronacji cesarza Mikołaja nie zooła­
no maleźć w MoskWie 'jednego poety, któ­
ry by gotów był opiewać tę uroczystość; 1 
ceremonia przeszłaby niespostrzeżona 
przez szerokie masy, . gdyby nie bard za· 
graniczny'), który przybył z Paryża, aby 
zaintonować u stóp rosyjskiej Imperator­
skiej Mości dytyramb żarliwie legitymi-

. styczny. · 
Puszkin, upraw1a1ący opozycję jak 

wszyscy jego przyjaciele, pµścił w świat_ 
w ostatnich latach panowania Aleksandra 
kilka epigramatów przeciw jego osobi~ ·i 
jego rządom; ułożył nawet odę do sztyl~ 
tU. Ulotne te utw~.r..v krążyły w rękopi­
sach od Petersburga po Odessę; wszędzie 
czytane, komentowane, podziwiane, zdo­
były . więcej wzit;+<:>ści poecie niż wszyst­
kie iego dzieła późniejsze o nierów.nie wię­
k:szej doniosłości. Aby ważyć się na na• 
pisanie czego~ podobnego w Rosji, trzeba 
niezawodnie więcej śmiałości niż do 
wzniecenia rozruchow w Paryżu czy Lon­
dynie. Jakoż od tegą czasu poczęto patrzeć 
n·a Puszkina jako na głowę · opozycjf urny• 
słowej, jako na osobistość polityczną, nie­
bezpieczną dla rządu. Cesarz uznał za ko­
nieczne zakazać mu pobytu w stolicy i u­
sunąć go na prowincję. To wygnanie o­
caliło mu życie; albowiem _wkrótce potem 
odkryto sprzysiężenie. Ruchawka w Pe­
tersburgu chybiła, na południu została 
stłumiona, a nieszczęśni przewrotowcy 
zginęli na rusztowaniu, albo znikli na za­
wsze w kopalniach Sypiru . 

Tymczasem następca Aleksandra, .Miko­
łaj , zdawał się łagodnieć i zmieniać sy­
stem, przynajmniej w stosunku do Pusz­
kina. . Zawezwał go przed siebie, udzielił 
mu osobnego J.)osłuchania, odbył z nim 
długą rozmowę. Było to. wydarzenie nie­
słychane! Nigdy bowiem dotąd nie Wi­
dziano, żeby car rozmaWiał z człowiekiem, 
k~órego we Francji_ nazywano by proleta­
riuszem, a który w Rosji ponad to znaczy 
daleko mniej niż proletariusz u nas. Pusz· . 
kin bowiem, chocia·ż szlachcic z urodzenia, 
nie miał jednak żadnej .rangi w hierarchii 
administracyjnej . A człowiek bez rangi 
nie ma w Rosii żadnej wartości społecz-

. 1) Bardem tym był zapewne M. Ancelot: 
S1x mois en' Russie ... a l'~poque du couronne­
ment de S. M. ]'Empereur. 1826. 
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Rysunek Puszkina na marginesie rękopisu, 
przedEtawiający powieszonych dekabrystów -

jego przyjaciół 

nej: zowią go człowiekiem honorowym3
), 

stworem nadliczbowym. 
Na tym pamiętnym posłuchaniu cesarz 

rozmawiał z wielkim zajęciem o poezji. 
Po raz to pierwszy cesarz rosyjski rozma­
wiał o piśmiennictwie z jednym ze swo­
ich poddanych! Zachęcał poetę do dalszego 
tworzenia, zezwolił mu nawet ogłaszać 
drukiem, co zechce, bez odwoływania się 
do cenzury. Puszkin otrzymał w ten spo-. 
sób precedens na rzecz wolności druku; i 
historia nie powinna przeoczyć tego, że 
był on pierwszym, który z niej korzystał 
w Rosji. Cesarz Mikołaj okazał przy tej 
sposobności rzadką przenikliwość. Umiał 
ocenić poetę; odgadł, że Puszkin miał aż 
nadto roztropności, aby nie dopuścić się 
nadużycia tegQ wyjątkowego przywileju, 
i za wiele duszy, aby nie zachować w pa­
mięci uznania za tak wysoką łaskę. Jedna­
kowoż liberali patrzyli niechętnym okiem 
na to zbliżenie się dwóch mocarzy. Po­
częto obwiniać Puszkina o zdradę sprawy 
patriotów; a że wiek i doświadczenie po­
częły nakładać nań obowiązek większego 
umiaru w słowach i większej roztropno­
ści w działaniu, nie omieszkano przypisy• 
wać tę zmianę postępowania wyrachowa· 
niom· ambicji. 
Około tego czasu ukazał się poemat 

„Cyganie", a później „Mazepa"') utwory 
niepospolite, które uwidoczniły przyro­
dzony rozwói talentu Puszkina; dwa te 
poematy są już lepiej osadzone w rzeczy­
wL'>tości. Przedmiot ich .prosty, charakte­
ry osób pojęte lepie; i nakreślone z jędr­
nością, styl tu jawi się już wolny od wszel­
kie; przesady romantycznej. Niestety, for­
ma baj.rońska krępowała jeszcze jak zbro· 
ja Saula ruchy młodego tego Dawida; ale 
już było ·widoczne, że był on bliski zrzu­
cenia jej z siebie. 

Odcienie te zaznaczające przejście ar­
tysty od jednej maniery do drugiej wystę­
pują jasno w najpiękniejszym, najbar­
dziej własnym, najbardziei narodowym 
jego dziele, w „Onieginie". Puszkin, two­
rząc ten romans, ogłaszał go częściami, jak 
Byron swojego „Don Juana". Z początku 
wstępował w ślady poety angielskiego; 
niebawem jednak spróbował iść o włas­
nych siłach, a skończył dojściem do ory­
,ginalności. Osnowa i osoby „Oniegina" na­
leżą do życia rzeczywistego (do rosyjskie­
go życia domowego). Poeta posiadł tajem­
nicę uszlachetnienia wszystkiego, wyidea• 
lizowania, bez popadania w przesadę w 
czymkolwiek. W zwyczajnych zdarzeniach 
życia prywatnego umiał odkryć motywy 
tragiczne albo sceny wyższej komedii. 

Puszkin napisał także dramat, który 
Rosjanie wysoko cenią i dają mu miejsce 
obok dramatów Szekspira. Nie podzielam 
tego ich mniemania; za długo by jednak 
trzeba uzasadniać to moje zdanie. Wystar­
czy nadmienić, ze Puszkin był jeszcze zbyt 
młody, aby móc tworzyć postacie dziej01 
we, dał tylko próbę dramatu, która wska­
zuje wyraźnie. do czego byłby kiedyś 
zdolny: et tu Shakespeare eris, si fata si­
nant!s) 

8) W tekście franc.: „homme honoraire''. 
Pomyłka poety. wskutek pomieszania wyra­
zów: „C'zestny•' - honorowy, uczciwy i 
„czas1myj" - orywatny, 

') Poema·t ukazał s i ę w r. 1829 pt. „Pełta, 
wa", Mickiewicz widocznie oamietał tytuł 
pierwotnej redakcji rękopiśmiennej. 

&) Zastosowany wróżebny zwrot z „Eneidy" 
(VI 883), odn'osi się tam do siostrz0ń r: '1 Augu~ 
sfa: .„si aua fata aspera rumpas, tu Mar. 
cenus eris'•. 
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Dramat „Borys Godunow" zawiera 
szczegóły a nawet sceny wspaniałe. Oso­
bliwie prolog wydaje mi się tak oryginal­
ny i tak podniosły, że nie waham się uwa­
żać go za jedyny w swoim rodzaju, i nie 
mogę powstrzymać się, aby nie poświęcić 
mu kilku słów. Po śmierci cara Iwana 
Okrótnego albo Groźnego Borys Godunow 
przywłaszczył sobie tron moskiewski, u­
przątnąwszy syna swego poprzednika.' 
Wkrótce potem pretendent podający się 
za prawowitego dziedzica korony nadcią­
gnął z armią polską, zajął Moskwę i pa­
nował w niej czas jakiś p9d imieniem Dy­
mitra. To stanowi przedmiot dramatu. 
Akcja rozgrywa się w czasach panowania 
Godunowa. Prolog poczyna się w celi 
klasztornej. Stary mnich kończy pisanie 
kroniki z poprzedniego panowania. Z d01 
niosłości swei pracy sam zdaje sobie spra­
wę z entuzjazmem autora i powagą za­
konnika. W tejże chwili młody nowicjusz, 
pogrążony we śnie u stóp kronikarza, po­
czyna się rzucać pod uciskiem straszliwe­
go marzenia sennego. Wymawia przez sen 
dziwne nazwiska, czyni wzmianki o wy­
padkach, których nie mógł znać. Ro.zbu­
dziwszy się w końcu opowiada o widze­
niu bitew, ,rozruchów, przewrotów. To je­
go opowiadanie, którego znaczenia on sam 
nie pojmuje, służy do uzupełnienia krom· 
ki mnicha; pozwala przewidzieć przyszłość 
i sta;e się proroczym symbolem całego 
dramatu. Domyślamy się, że ten nowi­
cjusz to przyszły pretendent, Dymitr Sa­
mozwaniec. Dramat ten, jak i wszystko 
co Puszkin dotąd był ogłosił, nie daje 
wcale miary jego talentu. W czasie, o któ­
rym mówimy, przebiegł był on dopiero 
część tego zawodu, jaki wypełnić był zdol­
ny; miał wtedy 30 rok życia. Ci, co go 
wówczas znali, zauważyli w nim zmianę 
znaczną. Zamiast pożerać chciwie zagra­
niczne romanse ·i dzienniki. które przed 

Aleksander Puszkin 

w 

tern prawie wyłącznie zajmowały jego u­
wagę, chętniej teraz wsłuchiwał się w o­
powiadania powieści ludowych, 4W pieśni 
narodowe i (czytał) dzieie swego kraju. 
Porzucał, jak się zdawało, dziedziny obce. 
wrastał w Rosję, puszczał korzenie w 
grunt rodzimy. Równocześnie i jego roz­
mowa, w której dawały się często sp01 
srzegać zarody jego przyszłych utworów, 
stawała się coraz poważniejsza. Lubił pro­
wadzić rozmowy o wysokich zagadnie­
niach religijnych i społecznych, których 
samo istnienie było jakby przeoczane 
przez jego współrodaków. Przechodził naj­
widoczniej przeobrażenie wewnetrzne. Ja­
ko człowiek, jako artysta był niewątpli· 
wie w toku przekształcania swej poprzee.. 
niej postawy, albo raczej wchodził na 
drogę do tej, która była mu przyrodzoną. 
Przestał pisać poezje, ogłosił tylko kilka 
dzieł historycznych, które można uważać 
za rodzaj prac przygotowawczych. - Ale 
do czego się gotował? Do zabłyśnięcia pe·· 
wnego dnia swoją erudycją? Nie. Lekce 
sobie ważył autorów, którzy nie mają ża­
dnego celu, żadnego dążenia. Nie był mu 
miły sceptycyzm filozoficzny i chłód arty„ 
styczny Goethego. - Co się rozgrywało w 
jego duszy? Czy wchłaniał w siebie w 
milczeniu powiew tego ducha, jaki oży­
wia twórczość Manzoniego, Pellica i jaki 
zdaje się zapładniać rozmyślania Toma­
sza Moora, który również stał się milczą':'" 
cy? Albo, kto wie, może jego wyobraźnia 
pracowała nad wcieleniem idei w rodzaju 
Saint-Simona i Fouriera? Nie wiem; w je­
go poezjach lotnych i w jego rozmowach 
odkrywano ślady obu tych dążności. Jak­
kolwiek z tym było, miałem to przeświad­
czel).ie, że jego poetyckie milczenie było 
wróżbą pomyślrul dla literatury rosyjskiej. 
Wyczekiwałem tego, że zjawi się on 
wkrótce na widowni jako człowiek nowy, 
w całej sile talentu, dojrzałego doświad-

I ':. 
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czeniem, wzmocnionego przez długie ć~· 
czenia. Wszyscy, którzy go znali, podzie­
lali me nadzieje. Jeden strzał pistoletowy 
zburzył te wszystkie oczekiwania. 

Kula, która ugodziła Puszkina, zadała 
cios straszliwy Rosji intelektualnej. Po­
siada ona i ·teraz pisarzy znamienitych: 
pozostał je) Żukowski, poeta pełen godno­
ści, wdzięku i uczucia; Kryłow, bajkopi­
sarz pełen pomysłowości, niezrównany w 
wyrazistości słowa; książę Wiaziemski, 
który bystrością umysłu błyszczałby na­
wet wśród Francuzów; nikt jednak nie za· 
stąpi Puszkina. Nie jest to dane żadnemu 
krajowi wydać z siebie więcej niż jednego 
człowieka, który by łączy:ł w tak wyso­
kim stopniu najróżnorodniejsze uzdolnie· 
nia, zdaiące się raczej wyłączać nawza­
jem. Puszkiv, podziwiany przez czytelni· 
ków za swój talent poetycki, zdumiewał · 
słuchaczy żywością, przenikliwością i by­
strością swego umysłu. Obdarzony bvł pa· 
mięcią nadzwyczajną, zdolnością gruntow­
nego sądu, smakiem delikatnym a wy· 
twornym. Kiedy się go słyszało rozpra­
wiającego o polityce zagranicznej lub we­
wnętrznej państwa, można by go było 
wziąć za człowieka osiwiałego wśród 
spraw publicznych i karmiącego się co­
dziienną lekturą debat parlamentarnych. 
Narobił on sobie swymi docinkami i sar• 
kazmami wielu nieprzyjaciół. Mścili się 
oni na nim oszczerstwami. Znałem tego 
poetę rosyjskiego dość blisko i przez dość 
długi przeciąg czasu; postrzegałem w nim 
charakter nadto poddający się wrażeniom 
i czasami lekki, ale zawsze szczery, zacny 
i zdolny do otworzystości duszy. Jego wa­
dy zdają się być w związku z okoliczno­
ściami, wśród których się wychował, a 
co było w nim dobrego, pochodziło z głę­
bi jego serca. Umarł mając 38 lat. 

z E 

Przyjaciel Puszkina 
Adam Mickiewicz 

PIEŚŃ BACHICZNA * 
Dlaczego zmilkł śpiew nasz i gwar? 

Dźwięcz, pieśni, z radości poczęta! 

Niech żyją nam czułe dziewczęta 

I żony i młodej miłości ich dari 

Niech mieni się wino nalane! 

Niech grążą się w nie 

I dzwonią na dnie 

Obrączki do szklanek wrzucane! 

Stuknijąiy się, bracia, na cześć wspólnej rzeszy! 

Niech żyją nam muzy i rozum człowieczy! 

A ty, święte słońce, się żarz! 

Jak światło tej lampy, mierzchnące, 

Gdy wschodu rozjaśnia się twarz, 

Mrze mądrość fałszywa, gdy myśl, niby słońce 

Sle w świat nieśmiertelną swą moc. 

Niech żyje nam słońce, niech kończy się noc! 

Przełożył: Stanisław Ciesielczuk 

Zegaaj beztroskie, ciche pole, 

Bywajcie, wierne mi dąbrowy 

I lekkoskrzydłe me swawole, 

Co znikłyście jak sen czarowny! 

Żegnaj, Trigorskie, coś raczyło 

Ciułą radością moją młodość! 

Czym po to słodycz waszą miłą 

Poznał, by was porzucić, o~jść? 

Ja biorę od was me wspomnienie, 

A wam. zostawiam serce. Wkrótce, 

B:yć możer (słodkie to marzenie!) , 
Do waszych cichych pól powrócę. 

Przyjdę pod lip cienistych szumy 

Na wzgórze Trigorskiego sielskie, 

Wielbiciel gracyj i rozumu„ 

Czciciel wolności przyjacielskiej. 

Przełożył: Włodzimierz Słobodnik 

Dla brzegów swej dalekiej z.ie.mi 
Kraj porzucałaś 1 obojętny. 
Płakałem łzami gorącemi 

W ten smutny czas, w t~n szas pamiętny. 
Stygnące z bólu moje ręce 
Zatrzymać chciały cię, a łkania 
Błagały coraz to gorficej 
O przedłużenie mąk rozstania. 

Lecz od gorzkiego całowania 
Ty usta swoje oderwałaś, 
Z krainy mroku i wygnania 
Do innej riemi mnie wołałaś. · 
Mówiłaś do mnie: „Mój jed:Yny, 

Pod niebem strojńym w wieczny błękit 
W cieniu oliwek znów złączymy 
Usta po latach długiej męki. 

Lecz tam, gdzie w niebie lśni pogoda 
I błękitnieje blask uroczy, 
Gdzie cień oliwek . legł na wodach, 
Ostatni sen ci zawarł oczy. 
Twoją urodę, twe cierpienia 
W grobowej urnie śmierć złożyla 
Lecz pocałunek w C7.as widzenia .. . 
Tyś mi go dłużna; czekam, miła .. . 

Przełożył: Włodzimierz Słobodnik 

AR I O N 
Było nas wielą na okręcie; 

Jedni z nas żagiel naciągali, 

A inni zgodnie zanurzali 

Niezłomne wiosła w wód odmęcie. 

Nasz mądry sternik, ·pochylony 

Nad sterem, okręt wiódł wytrwale 

W ciszy - jam słodko omamiony 

Żeglarzom śpiewał ... Nagle fale 

Zamącił z góry wiatr szalony .•. 

Utonął żeglarz, sternik nawy, 

A ja, tajemnej pieśniarz sprawy, 

Na brzeg rzucony burz nawałą, 

Ja -: lutnię po dawnemu stroję, 

Gdy zwilgotniałe szaty moje 

W gorącym słońcu ~chną pod skałą. 

Przełożył: Seweryn Pollak 
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Jan Aleksander Król 

NOWA S YBERIA o ® lern "' =ócilem z podroty na Sy­
berię. Samolotem w obie strony 
przeleciało się okrągło 9.000 km. 
Małą wskaz?wkę zegarka trzeba było 
w No:vosyb1rsku po.sunąć o 5 godzin 
naprzod. 

Pierwsze kroki po powrocie skierowałem 
~o. redakcji, „wypytanka" zaczęła się jednak 
JU~ w pół ~gi, pod wystawą księgarni. Za 
witryną wielka mapa, obrazująca front 
wschodni minionej wojny od 1941 r. do 1945. 
°"'.P8:tl"YV-'.ał?m ~ię w mapę, a mój rozmówca 
ru~c1e_r;phw1ąc się - we mnie. ,,Dziki kraj, co? 
Sn.1egi, zmarzł pan pewnie, co?" Nie odwra­
caJąc ?łowy wycedziłem: „Słyszałem tam nad 
polami skowro~i, tak. jak pan tu je słyszy" . 
. - „Skowronki, powiada pan, a to dooiero. 
Jak u nas, skowron!ki" . 
. ~ska~łem .Palcem na mapę: „Widzi pan 
lm1ę zasięgu mwazji hitlerowskiej? Ukraina 
Do!l! Kuba,ń, .język pod Moskwę, język pod 
Leningrad. Widzi pan te obcęgowe łuki fron­
t~w · .A"l?-ii R~dzieckiej , jak etapami kruszą 
~11ei:1 1eckie wo3ska? Widzi pan daty, czas, Jata, 
Jak1e upływały wraz z tymi pasami klinów 
i kotłów?" 

Nos moje~o _rozmów~ przejechał po szybie 
wystawo~eJ ~z. do Berlina. Tu się chwilę re­
tr?ymał i wroc1ł na Syberię „Ho, ho, jak da­
leko Syberia została poza linią frontową ... " 
D~leko? Drogi Czytelniku, pozwól, że już 

Tobie wprost odpowiem. Syberia wcale nie 
pozo~tała „poza frontem". 9 maja bylifuly 
P.l,'ZYJmowani w Nowosybirsku, mieście blisko 
milionowy.~, ~ klubie a·rtystycznym prze~ 
przedstaw1c1eh teatru, malarstwa nauki mu­
zyki, literatury i prasy. Ten 

1

świat ~auk i 
i s~tuki na m?ment przesłonił nam jakże 
wazną a oCZYWistą prawdę. Wznosiliśmy toa­
s ty w czwartą rocznicę Zwycięstwa. 9 Ma.i! 
Mówiło się o zmiażdżeniu hitleryzmu, o wiel­
k iej narodowej wojnie obronnej. O oswobo­
dzeniu wiel~ narodów. O wyzwoleniu Pol$iki, 
o i wyzwoleruu jej politycznym i społecznym. 
9 -Maj to gwarancja i naszej „rewolucji łagod­
nej". Ale o wszystkim tym mówiąc zapom­
nieliśmy „na śmierć" naszą wdzięcziność 
skonkretyzować azczegółowiej wobec ..• Syberii 
i :Sybiraków. 

' Towa~yszu Sekretarzu Parti:i Okręgu Nowo­
.sybirskiego, nasz ~erdeczny gospodarzu! Tyś 
o ·tym przez skromność syibirską nawet nie na­
pomknął. Ale my już ozda.l:iśmy sdbie sprawę. 
Syberia, Drogi Czytelniku, to jeden z wielkich 
bohaterów minionej wojny. Bo w gigantycz_ 

0 :r)Yn,i ':"'S?~lzawod!nictwie Uralsko-Syberyjskich 
„,lq>mbmatow przemysłowych 21 przechwalony­

.nU zakładami reihsko - westfalskiego okręgu 
_i innymi w posiadaniu hirtllerowskim· zwycię­
żył przecież łańcuch ogniw Ura'lsko..Kużnie­
ckieg-0 kombinatu. 

. Przybyliśmy do Okręgu Nowosybirskiego, 
k~óry otaczaj~: od zachodu - omskli, od pół­
nocy - tomski, od połudruia - kraj ałtajski, 
a ~ wschodu - kiemierowski Znaleźliśmy się 
pgmiędzy Magnitogorskiem a Kuzbasem, mię­
dey uralskim a syberyjskim wielkim zagłę­
biem węgloWYffi i przemysłowym, w okręgu, 
k!óry ma krótszą tradycję, niż tomski, omski 
c~y ałtajski. Miasto Nowosybirsk obchodziło 
w roku ubiegłym dopiero 50-lecie. Powstało 
z ósady. Do 1913 r. osiągnęło 45.000 miesl­
ikańców. Po rewolucji od 20 do 26 r. ludność 
wzrosła o 300°/o. Od 26 do 34 r. il31ÓW powięk­
S?yła się ponad 3 razy. W Okręgu Nowosybir­
skim do rewolucji były 4 miasteczka, dziś 
LO miast, 7 osad fabrycznych, 150 gigantów­
sowchozów. 

W okresie minionej wojny produkcja prze­
mysłu nowosybirskiego wzrosła 4-krotnie. Na 
jakiej bazie? Co zostało pomnożone przez 
c~tery? Rachujmy. Do rewolucji udział Kuz­
baskiego Zagłębia w ogólnej produkcji car­
skiej Rosji nie przekraczał 20/o. W końcu zaś 
drugiej pięciolatki wzrósł 30-krotnie. Przemysł 
budowy maszyn 18-krotnie. Przyjmując za 
podstawę koniec pierwszej pięciolatki - dru­
ga zwiększyła całą produkcję o 270°/o, Lic~ba 
robotników wzrosła o 55%, a wydajność pra­
cy o 1700/o. W r. 1932 MTS-ów było 43, trak­
tor:ów 1716, w r. 1940 - MTS-ów 159, trak­
torów 8432 i 5725 kombajnów. Powierzchnia 

upraw została powiększona dwukrotnie, a wy­
dajność czterokrotnie; w 1938 r. zbiory do­
sięgły 1,5 milli>na pudów. .Sławny to był 
kraj z rolniczej produkcji (tu leży hodowlana 
Ba.raba) jeszcze i w carskiej ROOji. Dawał n.a 
rynki rosyjskie i mchodnio-europejskie 5 mi­
lionów pudów masła i 6 milionów - mięsa . 

Polityka agrarna Związku Radzieckiego 
osiągnęła to, że jeszcze przed wojną we 
wschodnich terenach s·kupiono 420/o wszy­
stkich zasiewów psrenicy jarej, tzn. więcej niż 
w Kanadzie, Argentynie, Australii, które zaj­
mują pi:erwsze miejsce w eksporcie świata 
kapitalistycznego. . 
Było zatem co . pomnoźyć, k.iędy nadeszła . 

imperia'listyczna wojna, wymierzona w Zwią­
zek Radziecki, w socjalizm, w nadzieje mas 
pracujących całego świata. Było czym bro­
nić ojczyzny, było czym wspierać •nadziejt; 
i walkę okupowanych i niszczonych narodów 

Na rozwiniętych zagłębiach . węgłowych 
wvrosły tu po rewolucji w nowosyoii:skim 
Rraju - przemysł czarnej i kolorowej meta­
lurgii, budowa maszyn, przemysł chemiczny, . 
elektrotechnika i mechanika precyzyjna. I ta 
to metalurgia, ta obróbka metali, ta bud'owa 
maszyn, ten pi;:zemysł ·chemiczny i precyzyjna 
mechanika w latach wojny · podniosły swą 
wielką ,produkcję czterokrotnie! Byłaż zatem 
Syberia „poza frontem"? 

Przez kraj nowosybirski przebiega magi­
strala kolejow~ transsyberyjska.. Powiązała 
ona wzniesiony w pierwszej pięciolatce potęż­
ny kombinat Uralsko-Kuźniecki. A jeszcze 
koleje: Omska i Tomska, a jeszcze od połud­
nia, przecinająca ten węzeł linia syberyjsko­
turkiestańska, a jeszcze wielka rzeka 0.b, 
nad którą stoi Nowosybirsk. 

Trzeba mieć wyobraźnię, aby ten kraj 
ujrzeć na tle wielkiej geografii .transportów. 
Bo kraj to produkcj i i wielka · zarazem stacja 
prreładunkowa, wytchnienie dla da.lekieg1> 
wschodu, północy i jeszcze dalszego południa 
na drogach ich wzajemnej wymfany. Syberia, 
waje się nam na okraju świata, a jest• ona 
aortą przesączającą wytwory pracy i myśli 

kontynentów większych od Europy, owoce 
pracy i myśli ludzi, których jest więcej niż 
w największych państwach. 

Trakto1· z siew11ikami (wiosenny siew na Syberii). Red. Król rozmawia 
z traktorzystll ... 

Stachanowcy 

z Kuzbasu, idzie do Nowosybirska węgiel szkolnictwa znaleźli się do~łown ie wseyscy 
dla elektrowni, przemysłu i ludności, idą czar- mieszikańcy. A przeeicż kra j nowosyb irski za.­
ne i kolorowe metale dla zakładów budowy gęścił się ludnościowo. Przyrósł 3-4-krotnie. 
maszyn, , idą chemikalia. I jak idą. Towarowi" Do rewolucji 1 człowiek wyipa,dał na km'· 
Pociągi mijały nas co 5-10 minut. To Illie- Lepiej było w tomskim okręgu, gdzie 4 na 
ustanny pas transmisyjny. W porównaniu z 1 km 2• Teraz w lesostepie Baraby, najmniej 
1913 r. obrót towarowy wzrósł do r. 1940 dz!e- zaludnionej części, wypada od 4 do 7 ludzi, w 
sięc razy, a w latach wojny ten osiągnięty południowej i wschodniej części nad Obem 
stan ruchliwości prawie się 11odwoiŁ (Obią) 15 do 22. Na wielkich przestrzeniach 

Z Zabajkalu Nowosybirsk otrzymuje rudę (około 200.000 km2) kraju cała ludność (ponad 
cynową, przepływają z krasnojarsikiego kraju 2 miliony) została wprowadzona w oświatę 
i okręgu tomskiego (wszędzie wre praca!), i kulturę. 
maszyny, kombajny, budulec, pr.opukty, „ Poza Nowosybirskiem znajduje s ię w okrę-

Z połu,dnia; z Azji środltowej idą produkty gu 2637 szkół podstawo..yych i niepełnych 
naftowe, ·owoce, z Kazachstanu metale ko'lo- średn~h, 67 szkół średnich, 11 średnich tecb­
rowe, produkty rolne, mięs'o, olej, · w Ałtajti nicznych, 9 rzemieślniczych i fabrycznych. 
">rzyłączają się do tego materiały włókienni- W Nowosybirsku: 47 szkół średn ich (w tym 
:ze, mleczno-mięsne produkty, traktory... 20 technicznych), 63 niepełnych średnich . 25 
, Z zachodu ... Magnitogorsk, Ural„. Moskwa' rzemieślniczych i fabrycznych, 6 szkół wyż-

Tr.zeba było _ być w kołchozie na stepie, nad szych (10.000 studentów) - instytuty: inży­

granicą okręgu, z dala od stolicy - Nowosy- nierii wojennej , transportu. ·medycyny, aero­
hirska, o 140 km, aby tam na kartach wypo- fotogeodezyjny , rolnictwa, pedagogiczny. Po­
życzających książki-, w bibliotece kołchozowej , nadto instytuty naukowe, filie tow. nauko­
czytać u dziewczyny dwudziestoletniej w spi- wych, między innymi filia Akademii Nauk 
sie już pochłoniętej lektury: Adam Miekie- ZSRR (instytut medyczno-biologiczny, geolo­
wicz: Wybór poezji, gruby, n<YWY tom. Fadie- giczno_geodezyjny, chemiczno - metalurgiczny 
jew (Mło<la gwardia) już dawno przeczytany, i transportowo - energetyczny). Trzy teatry 
już oglądany. na filmie w kołchozowym kinie, dramatyczne, opera, balet. Gmach opery nie 
teraz idzie Ażajew: „Daleko od Moskwy". da się porównać z żadną u nas budowlą prze_ 
Trzeba było oglądać kartę „babusziki", gdzie znaczoną na teatry, koncerty czy operJ:. Jest 
widnieje Balzak, Galsworthy, Tołstoj. Trzeba większy nawet od opery w Moskwie. Oto no­
zatem mpomnieć o Syberii, która leży na wa, porewolucyjna Syberia. Zbudzona do ży­
~aju · świata. Na okrajiU świata była kiedyś. eia myśli, oświecona tak p<>wszechnie, jak 
Lenin ukazał w jej przeszłości z końca XIX powszechnie dotąd tkwiła w ciemnocie; wpro­
wieku, jeszcze z początku XX, „półdzikość wadzona cała. w wielki, rosnący proces indu­
oraz najprawdziwszą dzikość". Była w klima- strializacj i, rozwinięta w wielką klasę robot­
cie, w technice produkcji przemysłowej i roi· niczą , w kołchozowe chłopstwo - rozpędziła 

nej, w kapitalistyczne-feudalnych stosunkach dynamiką socjalistycznych stosunków s!){·1-
wyzysku i warunków pracy robotników łecznych bieg socjalistyc2mej produkcji prze­
i chłopów. mysłowej i rolnej do miar takich psiągnięć 

W r. 1913 .na cały kraj były 3 gimnazja, 1 wysiłków, jaki zaważył na losach minióne:j 
400 szkół powszechnych, niższych. Na stu wojny, zaważył na losach przyszłości· świa.ta. 

mieszkańców wypadało 3 uczących się. W ) Cztery razy l:Większył produkcję kraj no­
szkoła.Ch znajdowało się 330/o dzieci, kończyło . wosybirski w latach wojny. Wyrosły nowe 
Bo/o. W kupieckim N.owosybirsku, r bankam: gałęzie przemysłu. Powstało wiele nowych 
(wiele zagranicznych). z firmami hahdlowyml, fabryk. Można tu było ewakuować część 
sklepami, młynami, inteligencja nie dosięgała przedsiębiorstw z zagro~onych stron Związku. 
700 osób. · · Z 1360 na Ural przesumęto 455, na zachodmą 

Owocem rewolucji stało się to, że w orbicie Syberię 210. Wojna zabrała ludzi na front, 

Przed domem kołchoźnika 

(Pisarze dziennikarze polscy, uczestnicy wycieczki) 
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W szkole w Nowosybirsku. Uczennice I klasy W wypożyczalni książek w kołchozie „Gdga.ncle", w nowosybirskim okręgu 
(S. Kowalewski, red. „Trybuny Ludu", J. A. Król, S. Skoatiecki, red. 

„Chłopskiej Drogii") 
(Pod ścianą pisarze i dziennikarze polscy, uczestnicy wyciecz.ki) 

wojna powołała nowych ludzi do fabryk. Po­
większyła się wydajność pracy robotników o 
2120/o (44 ir. w porównanliu z 41), Wzrosły w · 
kokhozach z 200 do 300 pracodn!iówki, przejęte 
przez kobiety, dzieci i starców. A nad wyS'ił-

~ kiem indywidualnym wszystkich pracµjących 
wzrósł wysHek wielkiego doświadczenia tech­
n icznego, gruntownie przygotowanych moż'li­
wości wynalazczych. Jeszcze w okresie poko­
jowych pięciolatek stalinowsikich utworz,ono 
kadry wykwalifikowanych robotników i tech­
ników. A NowosY'birsk stał się nie tylko kuź­
nią kadr technicznych, ale równolegle wy­
tworzył za,pe.sowe miejsca produkcji, które 
wy;konywały półfabrykaty i części. Przeksl'ltał­
cenie ich i roztbudowanie czekało tylko na 
okazję. Nowosybirsk dorobił się „kultury 
technicznej", do jakiej można było się odwo­
łać w dniach groźby wojennej, licząc na jego 
skok w produkcji dwu, trzy, czterokrotny! 
E'aibryka obuwia, która w r. 1941 dała 2 mi­
liony butów, w rok potem posłała na front 
4 miUony. Przemysł obróbki metali i budowy 
maszyn, który w latach 1930-41 wzrósł 10-krot­
nie (traktory, kombajny, maszyny rolnicze -
kolektywizacja!) w latach 1941-5, przys1x>so­
wany do zapotrzebowań obroI11I1ych powięk-
szył produkcję jeszcze 12 razy. ' 

Syberia dorobiła się nie tylko „kuliucy tech­
nicznej" i nie tylko ją rozwijała. Mówimy tu 
o technice, o produkeji, o wojnie. Ale nie 
przestajemy prze.z to mówić o ludziach. Licz­
by, zakresy, osiągnięcia ws}!:azują na ludzki 
wysiłek myśli, rąk i serca. Wskazują na 
kulturę socjalistyczną, na radziecki huma­
nimn, który tętnem wy·siłku i osiągnięć jed­
noczył Sybiraków daleko poza frontem z mi­
lionami żołnierzy na froncie, łączył rytmem 
poświęcenia pracy ZJ rytmem walki zwyci'ę­
skiej, z rytmem cierpień m i.lionów, katowa­
nych, więzionych i straszonych w całej Eu­
ropie. Pracowali szaJeńczo, bez odetchnięcia 
dla oswobodzenia wszystkich podbitych, dla 
ocalenia wszystkich zagrożonych. 

W roku 1943 już cały świat wiedział, że losy 
wojny zależą · od Związku Radzieckiego, że 
obalenie faszyzmu na dalekim wschodzie i na 
bliskim zachodzie on S!JOWoduje. Ze jego 
zwycięska olbronna wojna narodowa da pa­
czą tek łańcuchowi przemia'Il w Europie 
i ś-..viecie, że będą pękać ogniwa ikapitallzmu 
w wyzwol<>nych krajach, będą wybuC'hać w 
wielu ogniwach wolnościowe dążenia naro. 
dów kolon.iałnych. K:iedy po paru latach fakty 
:prześcignęły nadzieję wielu narodów okupo­
wanych „penetrowanych" i kolonizowanych, 
kiedy w wielu krajach masy ludowe oddy·· 
chają już wolnością społeczną a w innych 
tym silniej wzmagają walkę klasową - po 
tych paru historycznych latach, kiedy pomy. 
śldaie o Syberii i sybirskich ludziach, zdo­
bądźcie się na to, aby ich ujrzeć w tej wiel­
kiej perspektywie, której oni są współtwórca­
mi. Zapamiętajcie sobie, że stu Sybiraków zo­
stało b1>haterami ZSRR. Ze tu wychował się 
trzykrotny bohater A!('ksander Pokryszikin. 
że tu narodził s ię w dniach wojny słynny 
iruch „tysięcznńków" (10000/o normy!). I że 
w Związku Radzieckim nie ma osiągnięć, 
z których można by się cofać. Wojna - praw­
da - wojna z najeźdźcą to wysliłek i po­
święcenlie narzucone poza rnchubą i planem. 
Zaszczytne i zdawałoby się historycme. Dla­
tego - wróćmy do codzienności, do · miar 
pokoju. Ale jakież to są miary pokojowe 
dla narodu, który tworzy świadomie swo­
ją biistorię? 

W paru słowach opowiedziałem historię 
Syberiti porewolucyjnej. Jest to na wykresie 
lat linia pochyła, rosnąca w górę. C-Oraz 
ostrzej , coraz szybciej. Z surowości klima­
tu, z dziczy przyrody i dziczy stosunków 
społecmych, z ciemnoty dziewięćdziesięciu 
1"ilku procent ludności wykrzesana wstała 
wiara ludu w lepsze życie. Wiara dała słłę 
i wiedzę. Czas zapisał tworzeruie historii 
przez zrewolucjonizowane masy ludowe. 
Nikt nie pamiętał i nie pamięta bardziej od 
ludu, a w ndm od proletariatu, z jakiego to 
„dna" wychodzą zawsze masy, a masy na 
Syberii w szczególno~ci., jak wielka przed 
nimi droga, jak wielkie pragnlienia, jak wy­
soki ideał żyda człowieka. Czy wówczas, 
kiedy trzymają w ręku historię, może nie 
biec historia, może nie czynić skoków? Czy 
może przystawać albo się cofać? 
Była wojna., zwiększył kraj -nowosybirski 

czterokr()l1;n..ie produkcję, a sam Nowosybtirsk 
pięciokrotnie. Fakt· czy fantom? Etap czy 

podstawa z ruchomych piasków? Tylko 
i wyłącznie - fakt i etap. Na 30-leoie Re­
wolucji Październikowej 27 tysięcy stacha­
nowców wypełniło normę roczną o 2 mie­
siące wcześnliej. A ich „norma" z reguły jest 
ponadnormą. 4.000 osiągnęło od 3 r!o 6 norm. 
Mlod:Y chłopiec Pawlenko z fabr yki im. Le­
Illina osiągnął 8 norm. Oto Syberia ! Oto 
człon :iintegralny Związku RadZJieckiego, w 
którym pulsuje to samo życie, ten sam sy­
stem pracy, pragnień i miłości ojczymy 
i wszystkiich ludów, walczących o wolność 
narr-odową i socja1istyczną sprawiedlliwość. 

Gorkij oskarżał carat o to, że zamienił 
Sybir na kraj kajdanów, rozpaczy i śmierci. 
Legenda bliska i daleka zatopiła cierpienia 
Syber.ili. w śnieżnej dali. 

-Syberia powstała jednak, strząsnęła kaj· 
dany, ro!lpacz i śnieżn:v całun. Suirowa ·i dłu­
ga Zlima trwa nadal. Ale cóż oznacza wielki 
roZJWój nauki radzieckiej, przemysłu i rolni­
ctwa, jak nie walki z gnuśnym. cofającym 
do wegetacji „śnieżnym całunem''? Cytowa­
łem szczegółowo statystyki szkoLruiictwa. Na 
kołchozach zima nie usypia pracy myśl1 . 
Milion książek w bibliotekach okręgu, pół 
miliona w NowosybdTsku, radio, kino, wie­
czory świetlicowe, kursy, dyskusje, chóry, 

amatorskie teatry. Zimą myśli się na wsi o 
zwycięstwach lata. Myśli się wespół i r ów­
nolegle z uczonymi w instytutach badaw­
czych Nad Syberią świeci jutrzenka miczu­
rinowska: „Nie możemy czekać na dobro­
dziejstwa przyrody; brać je od .Il!ie j - oto 
nasze zadanie". 

„Nauka móWli nam - pl.sal przed laty Mi­
czurin - że wszystkie Illiezlicwne gatunki 
i odmiany żywych orgaruizmów powstały 

· drogą ba.rdzo powolnej ewolucji w okresie 
kń.lkunastu dziesiątków milionów lat -
z pierwotnego orgaruizmu jednoloomórko­
wego. 

Przy ingerencji cz..łowieka 'jest jednak 
rzeczą całkowicie możliwą zmusić każdą 
forme świata ZWlierzęcego lub roślinnego, aby 
zmieniała się szybciej, a poza tym w kie­
runku p&i:ądanym przez człowieka. W ten 
sposób powstaje dla ludzi obszerne pole pra­
cy, niesłychanie pożytecznej nad uszlachet­
n1taniem, względnie tworzeniem nowych form 
roślin sadownń.czych, lekairsk.ich, pirzemy­
słowych ... " 

U pod.staw nauki Miczurina tkwi odkryC!l.e 
dziedziczenlia cech nabytych pr zez organizm 
li. nabywanie ich pod wpływem zmian środo­
wiska zewnętrznego, w jakim on żyje. Kon-

u POET O W SY BERYJSK I CH 
Kazlml.er.z Li1oow1kll Przeł. T. Ch. 

M O J A PÓŁNOC 
Rozmyślałem; wszystko mi znajome. 
Gdzie tu znaleźć nieużyty temat? 
W twych bezkresach czuję się jak w domu 
I dziwności dla mnie już tu nie ma. 

Lecz i dzisiaj romantyką dali 
Jak przed laty czar prześliczny niecisz 
I w poważnej, acz bajecznej szacie 
Mnie wychodzisz, Północ, na p r zeciw. 

Znów ze świtem twym ożywczym wstaj~ 
I obmywam się w lodowej w odzie, 
Znowu w skóry twoje się odziewam 
I niezgrabnie w nich i śmiesznie chodzę. 

Wyjeżdżamy dzisiaj bardzo rano. 
Spały szczyty zaśnieżone. Nagle 
Zachybotał się od strony Kisłokanu 
Ciężkie futra wiozący argisz *). 

*) agrisz - po ewenkń.jsku 
ciągnionych przez jelenie. 

rodzaj sań, 

Aleksander Smierdow 

J A B 
Z południowych p rzedziwnych ogrodów, 
Gdzie na gałązkach tęcze lśnią, 
Przyjechałaś więc, o m oja dr oga, 
I przywiozłaś ich daleką woń -
Południowym słońcem pozłacane 
Jabłko słodkie - ukraiński cud 
W moim kraju mroźnych h u r aganów, 
Gdzie śnieg leży i panuje chłód. 
Spojrzę sobie na jabłuszko twoje 
I już widzę twój daleki Krym -
Tam się w owoc każde lato stroi 
I słowiki brzlflią miłosny hymn. 
U nas za to nad m odrym Ałtajem 
W gąszczach leśnych r ozlega się gr zmot . 
A w dolinach ścieżki gronosta jów 
Błękitnieją jak kwiaty co k rok. 

U nas za to bogactwem stokrotnym 
Poprzez kamień biegną i przez lód 
Złota żyły i barwne klejnoty, 
Grudki dawno zastygłych tu rud . 
Na wyrębach leśnych z ciężkim huki1 
Modrzew pada od zadanych ran, 
Tędy szosa biała pomknie łukiem 
Z Ojrot - Tury aż na Ułagan. · 
I do wtóru szumnym wodospadom, 
Wskroś gór stromych oszroniałą dal, 
Górnik stuka wesoło oskardem 
I spokojnie tnie siekierą drwal. 

\ 

Biała, jakże milcząca r6wnina . 
Skra jem sosen szła zaduma jak co dnia. 
- Ile będzie kilometrów do Berlina? -
Raptem p yta nas Ewenk - p rzew odnik. 

Więc k r zy czym y, nie bacząc na znużenie. 
DoświadczyWszy ciekawości takiej : 
- Do Berlina jeszcze t yle oto, bracie, 
Ile nam zostało do biwaku. 

Ty, Północy, pojmujesz me ·wzruszenie, 
Ty. w pamięci przechowasz na długo 
Ewenkijską noc... lotne jelenie 
Lekkie płozy, długą, śnieżną smugę. 

Aż po skraj wyjeździłem twe bezkresy 
I wywożę stąd - żołnierz radosny 

Złoże gwiazd w odległej rudzie nieba 
Niezrównanej i północnej wiosny. 

Kraj Ewenkijski - Tuza 1945 r. 
ze zbiorku „Siewiernaja Wiesna" 1946 r . 

Ł K o 
W wiosce za to ogrodnik z zapałem 
Nie zważając na zimę i chłód, 
Przyzwyczaja jabłonki do mrozu, 
Złoty jabłek pielęgnuje płód ••• 
I hoduje przeniósłszy w doliny 
Miczurina wymarzony sad 
Purpurowe jabłka Ukrainy, 
Gruzji ciepłej delikatny kwiat •.• 

Tak to sny w rzeczywistość zmieniając 
Wśród kamienia i rudy brył 
My na stokach słonecznych Ałtaja 
Rozsypiemy sadów kwietny pył. 
I z odległych sprowadzimy krain 
Niesłyszany u nas ptaków chór, 
Niechże nam tu na nowym mieszkaniu 
Rannym gwarem płoszą mroki z gór. 

A gdy wreszcie w zasłużonej przerwie 
Iść będziemy poprzez młody sad, 
Jabłko u nas już dojrzałe zerwę 
Aby tobie, kachana, je dać. 
Jabłko przez nas piastowane długo! ..• 
Ty pokochaj mój ojczysty brzeg 
I las siw y i gwiazd w gór ach smugi, 
Ty pok ochaj, jak ja kocham cię. 

1937 l'.• Tł. A. K. 

tynuator myśli nauk.owej Miozurlina, pr e­
zydent Wszechzwiązkowej Akademili Nauk 
Rolnych Łysenko, kieruje wysiłek całej ra~ 
d2'lieckiej agro-ooolo~ na ZJrealizowanrie prak­
tycznych, masowych możliwości,, jakie stoją 
przed rolnictwem i hodowlą. Krzyżowanie 
ras i odmian w procesie przystooowywania 
do zewnętrznych warunków (gleby, kliima~ 
ti:>. utrwalanie przemian osiąganych w_ sta­
dialnym irozwoju organizmów (roślin i zwie­
rząt) pozwoliło już na przestrzeni 20 lat 
wyprowad2lić wiele odmian (w zbożu, drze­
wach owocowych, w hodowli), wytmymują­
cych warunki klimatyczne Syberii a nie 
ustępujących płodnością i towarową warto­
ścią µie:wowzorom z najpomyślniejszych 
stref k1imatycznych i najurodzajniejszych 
gleb. Tu zresztą nie idzie tylko o wyhodo­
~anie „odpowiedników". Tu się przetwarza 
i tworzy nowe rośliny, nowe organizmy, 
nowe r asy. Na Syberii lato trwa krótko, od 
końca kwietnia do wrześnda, ale pszenlica 
przekształcona z jarej w ozimą wytrzymuje 
mróz, a jest plenniejsza od jarej i nadąża 
dojrzewać. W zachodniej Syberii. sieje się ga­
tunki pszenicy, która zawiera 18,90/o białka 
i 78,20/o mąki, podczas gdy pszenlica USA -
11,40/o białka a 70,30/o mąki. 
.Mli~nowskie jabłonie, grusze, śliwy, 

w.iśrne, ba - will1.ogrona dojrzewają obficie 
i bez kaprysów, regularnie - od Ałtaju aż 
do Miczurińska. Uwzględniając kierowniczą 
rolę żywienia d warunków bytowanlia ZOO" 
technicy rad.2lieccy. zdołali szybko stworzyć 
nowe, cenne rasy bydła, owiec i świń. Kro­
wy syberyjskie wyróżniają się dużą ilością 
tłuszczu w mleku (4,20/o), przewyżsmją pod 
tym względem sławne holenderskie. 

Niech mi Czytelnik daruje tę wycieczkę na 
miczuriński szlak, na innym miejscu po­
wrócę nań zasadnliczo. Teraz tylko napom~ 
knąłem o tej perspektywie , aby można 
było zrozumieć orostą prawdę, że osiągnię­
cia na Syberii z okresu wojny stały się dla 
czwartej pięciolatki (1946-50) podstawą do 
nowego ~koku. · 

Całkowita powierzchnia siewu powiększy 
się w r. 1950 o przeszło 500/o (a samego ziar• 
na - 450/o). Wydajność ziarna z 1 ha wzro­
śnie 2 razy, a całkowita produkcja (siewna) 
3 razy. Lic2lba traktorów o 600/o. Obszar psze­
niczny 2 razy, słonecznika o 630/o, lnu oleiste­
go 6 razy, jęczmienia 7 razy. Produkcja mleka 
3 razy. Na samym tylko stepie Baraby bydło 
rogate podwyższy się do 280.000 sztuk, a ma­
sło ma osiągnąć 65.000 ton. 135 fabryk produ­
kujących masło - cała ta gałąż przemysłu 
wzrośnie półtora raza. Fantazja? Spróbujcie 
to powiedzieć Sybirakom. Tu plany równają 
się marzeniom a marzenia planom. Ale plan 
to mdanie. A zadania były, są i będą rozwią­
zane. Tak rozumieć życie radzieckie trzeba 
nam się nauczyć na serio. Osiągnięcia nie zja­
wiły się jak Deus ex machina dopiero w okre­
sie wojny. Nadbudowano je na osiągniętej, 
wielkiej podstawie pięciolatek czasu pokoju. 
Radość zwycięstwa wojennego, sens społecz­
ny zwycięstwa dla kraju, dla ojczyzny, sens 
internacjonalny zwycięstwa, to siła i motor do 
dalszych zadań i osiągnięć. Trzeba było oglą­
dać tegoroczny 1 Maj w Moskwie. Na okrę­
gach świata wre walka, walczą ludy o w ol­
ność narodową z burżuazją rodzimą i obcą, 
marshallizującą kraj. walczą z kapitalizmem, 
setki milionów oddaje swój głos na kongresy 
pokoju, rozwijają demokracje ludowe. Mobi­
lizują się ogniwa wielkiego łańcucha sił po­
stępu i przemian w skali światowej . Otóż po­
stawmy pytanlie - co I Maja chciałyby ujrzeć 
masy ludowe z dalekich i bliskich frontów 
zmagań o wolność narodową, o wolność spo­
łeczną, rozbudowę podstaw socjalizmu, co 
chciałyby ujrzeć u źródła światowych sił po­
koju, u źroula światowych sił antvimoeriall­
stycznych, jakim jest Związek Radziecki? Nie 
wiem doprawdy - co? Ale wiem, co widzia­
łem, a co się da wyłożyć w jednym słowie: 
rad ość! Radość półtoramilionowego pocho­
du, który 7 godzin przepływał przez Plac 
Czerwony, Pod tęczującymi, jedwabnymi 
sztandarami wznosiły się ponad głowamt 
w oklaskach ręce, kwiaty i dzieci 3-4-letnie, 
niesione godzinami na ramionach. Było to 
świę1X> radości. 

A cóż może dać większą otuchę, moc ! na­
dzieję walczącym o taką przyszłość, która 
tam, gdt:fe stała się już krwią i ciałem, oddy­
cha radością? 

(C. d. n .) 
Jan Aleksander Król. 
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PUSZKIN A .ROMANTYZM ROSY JSKL 
Drukowane poniżej fragmenty wyjęte są z książ­

ki znakomitego racifieckiego historyka lilteratury, 
Borysa Mejłacha, pt. „Puszkin a romantyzm ro­
syjski''. Sporny w literaturoznawstwie problem hi­
storyczno-li<terackiego zaszeregowania Puszkina roz­
waża Mejlach na tle związków Puszkina z rewolu­
cyjnymi ruchami ówczesnej Rosji i stosunku jego 
db przedstawicieli rosyjSlkiego romaMyzmu rea·k­
cyjnego. Zwalcza mechaniczne rozróżnienie między 
romantyzmem a realizmem, wskazując, że z osiąg­
nięć tw·órczych pog.tęipe>wego romantyzmu rozwija 
się w P'I'Ocesie dziejowym metoda realizmu kry· 
t~znego. 

PrzytocZOtne uryWki • I roZdziału pracy Mejłaoha 
11tawiają ogólną problematykę rozważań nad za­
gadnieniem związków twórczości Pusz.kina z rewe>-

'
lucyjnym romantyzmem rosyjskim. 

REDAKCJA 

' ~i 
roku 1825 pisał PUS1.lldin do Wia-

~ 
ziemskiego: ,,Mia.ją u ruis zupeł-

' nie n!iejaisne pojęcie o romantyz-
mie". Za:r2illit ten mwna postawić 
wielu hiistoryikom literatury XIX 
i początku ,XX w. Nie potrzeba 

bodajże urlawadniać bezowocności prób roz­
wiązania zagadnielliia romantyzmu w przed­
październikowym, burżuazyjnym literaturo­
znawstwie. Sformułowanie pojęcia romantyzm 
przez szereg badaczy (,;idealizm", „indywidu­
alizm", „liryzm", „estetyzujący chrystianizm" 
itd.) posiada jedną wspólną wadę metodolo. 
giczną, którą jest abstrakcyjne podejście do 
tego zjawiska, jako do czegoś niezmiennego, 
bez uwzględnienia konkretnych, historycznych 
właśc!iwości styilu, Rezuilitaty studriów nad 
tym zagadnieniem w liideaUsrtycznym 11teratu­
ro2lilawstw\ie oceniane były pe:symis·tycmie 
na·wet przez: ·je.go przedlStawioieli. „Przeszło 
sto lat mówi się o romantyzmie d przeszło 
sto lat historycy literatury i krytycy lit.eraccy 
starają się odpowjedzieć na pxtanie: „oo to 
jest r.omantyczność?" - rzi niezadowoJ.eniiem 
oświadcza S. W. Solowkw. „Pojęcie nieokre­
ślone dla rówieśników ŻukowslJ<:iego ii. najbliż­
szego mu pokoJ.eruia li'teraolciego; więcej w 

Aleksander Puszkin 

nim było :instynktu niż świadomości; nie niem stosunrku sztuki do rzeczywtistości. Za­
uzgodniono też dotąd definicji" - konstato- znaczając, że „istota rozwoju polega na dą­
wał A. N. Wiesiełowski. Niemożność d:ialek- żeruiu do osiągnięć", a istota życia - na „bez­
tyczmego rozwiązem:ia sprrzecmości! romantyz- ustannym rozwoju, nieustannym posuwaniu 
mu przez metody przed'markiSisitow°skiego lite- się naprzód", Bieldńslki pisał: „.„gdy dążenie 
ta'°1.ll'oz.naws.twa prowadziła 1Iliexal7l badaczy w takie urzeczywi:sitnia się w sferze śwj.ata prak­
śleipy zaułek. F. de La Barte twierd2ill np., że tycznego, w wiecznym działainiu, w nieustan­
w ogóle !!llie moi:.na dać definkj;i romailltyzmu, nej twórezości, wówczas jest to rzeczywLsta 
gdyż „romantyzm" francusiki i.niny był niż nie- siła 'czfowieka„. Są jednak na<llury ascetycz­
miecki, niemiecki !inny niż włoski i angiel- ne, k.tórym obcy jest historyczny sens rze­
ski ... " Wskutek tego proponował dawać inną czywistości, obcy świ'at pr·aktyCZIIlego działa­
definicję dla każdego okresu każdego kraju. nia, żyjące abstrakcyjną iaeą:· dążenie do 

W literaturoznawstwie popaździernikowym, nieskończoności natury uitoisamfają z nies'koń­
wskutek pewnego wpływu obcych mariksizmo- czonością i za wszelką cenę w samym jedy­
wi teoru. i małej liczebności badaczy nauko- nie dążeniu starają się znaleźć zaspokojenie". 
wych, operujących metodologią marksistow- To filozofkzme, dia.lektyCLn,e po.stawienie kwe­
sko-lenino,wslką, badania problemu romantyz. stii byto podstawą wszystlcich sądów Bieliń-
mu posunęły aię naprzód w stopniu bardzo skiego o romantyzmie. · - - - -
n1eąoliiitecU1ym. Redaktor wydanego w 1927 Wielki krytyk rewolucyjno-demokratyczny 
!l"oku Zibioru „Romantyzm ll"OSyjski", A. I. Bie- rue mógł, rzecz prosta, w prnsde legaLnej dać 
lecki skonstatował, że w rozwiązaniu tego za- wysta['C.Zająco wyrainego sformuł·owania swo­
Jadnlenia „gmatwaninie pojęć nie położono ich pojęć o dwóch kierunkach romantyzmu, 
dotąd kresu". W. M. Fricze zgadza się 2l tym, ale dużo już mówią o tym następujące sło­
dodając, że wydanie owego 7lbioru też nic nie wa: „Społeczeństwo ciągle jeszcze trzyma się 
wniosło do ro2JWiązania problemu. zasad starego śred:ruiowiecz,nego romantyz,mu, 

W licznych pracach, wydanych w Związku z 1którego pozostały · jedynie puste formy, po.­
Radzieckim, olkreślenrie romaintya:mu o;pierało zbawione ma~twej już treści, jednak ludzie 
się na przeciwsrtawieniu go rea.Jizmow:i. Z te- mający prawo do zwania się solą ziemi, dążą 
go też założenia wychodził P. S. Kogain, gdy do zrealizowania idearu nowego <omruntyZ!IT\u". 
pisał: „Jeżel!i &tół ten jesit dla mnie przed- W określeniu przyczyn powstand.a „roman­
miotem, który dootrzegam jedynie za pomocą tyzmu średniowjecznego", dla którego „świat 
zmysłów ;i mogę powiedzieć o nim, że jest roz;padł' się na dwa światy - na pogardzane 
czarnej barwy, twardy w dotknięciu, sl<t.uży tut aj i nieokreślone tajemnicze tam", 
do teg-0, aby przy nim pisać - wówcza~ je- -Bielinski wznió$ł się do poziomu szerokich 
stem realistą ... JeśJJi jednak oświadczam, ze w uogólnień hLstoryczny<:h. „Dawno już - pisał 
Stole tyrp odczuwam coś, o czym nie mówi mi - warunki życia i podstawy s~ołeczeństwa 
ani moje oko, ani słuch, ani zmysł dotyku, stały się inne, nie podobne do tych, które 
jeśli twierdzę, że otwiera mi on drogę do . ?O~ stanowiły silę wieków średruich, a mimo to 
jęcia wyższej tajemillicy, że oprócz v:raze!1 romaintyzm śred:niowi·eczny wciąż jeszci;e 
zmysłowych. odczuwam jeszcze doz,nawe, mi- . trzymał Europę w swych uciskających wię­
styczne, którego nie można wyt~uma~zyc ro- zach i, mój Boże! - jakże zabójcze są dla 
zumowo - wówczas jestem mis.tykiem, ro- wielu kieszcze tego wypaczonego. zwyrod­
maintykiem". w tym samym kierunku szedł niałego upiora!... Wiek XVIII (tj. ideologia 
w M. Fricze, także przeciwsrtawiając roman- francusltliej rewolucji miesziczańskiej) zadał 
tyzm realizmowi i twierdząc, że „romaintyzm mu s·traszny i decydujący cios; ale sprawa na 
był idealistyczny", „świat idealiny uważał za tym się nie skończyła: jak lampa, która przed 
baroziej reailny od świata . rzeczy·wi;steg~"· ostatecZII!ym zgaśnięciem wybucha na chwilę 
CharaJkterystyczm:y jest fakt, ze w ten spe.sob jaśniejszym płomieniem, taik samo ożyl na 
traktowali romantyzm przedstawiciele róż- początku wieku ów nieboszczyk, Wsze·lki siJ...: 
nych ki·erunków literackich. Punkt w!dze~ia ny ruch w historii roq~ nieuniknioną rea(kc.i,ę 
P. N. Sakulina, oświadczaj~cego w swei „Lite- dJia swerj krańcowości: i tu leży pi;zyczyna 
rat1.1JTze rosyjSkiej", że charakterystyc~ym ry- nagłego pojawienia się średlnfowiecz;nego ro­
.sem romantyzmu jest irreaJny idealizm - mantyz,mu w Hteraturze XIX wieku" ... W 
zgadza się z twierdzeniem W. F. Pie:ewJerze- Rosji „romantykiem w dJUchu średiniowie<:za" 
wa (o51tro w swoim czasie kry~ykuJą~.eg~ w był według BieJJiń,kiego żukowski, którego 
prasie tę książkę): „romantyzm Je.st dąz~em poezja, jak pLsał, pozbawiona jest „wszelkiej 
do tego, co jest nieosiągalne w rzeczywIBto- historyoz.nej treści, wszelkiego poczucia po­
ścl". . . stępu,_ wsz;lkie~? ideału wiel1kiej prz.y~złości 

Romantyzm jes·~ więc pr~ciwstaw.i~ru~ '· ~ło~1ecze!1sitw~ .. yv <;>stro cenzurowaneł pra­
reahzmu; obiektywne poznarue rz~czY'.'listo~c1 s1~ :iie _mogł B1eli~ski, rzecz prost~, dac roz­
zastępuje mistycyzmem, wiarą w siły. wracJo.- w~·n:ięf:eJ, obszemeJ charakt~s.tyk:i pr.zeds_ta­
nalne.· Inaczej mówiąc, romantyzm, ·iako taki, w1cieh „nowe~o rom1ll?tJ:·ilmu . .1:Jwazal ie~ 
jest zjawjskiem negatywnym. Mimo nasuwa- jednak za ludz1 z.upełrne innego. n12 żukowski 
jących się wątpliwości, twierdz~ie to. było ~o typu, o czym świad~zą następuJąc~ słowa: , 
niedawna wielce rozpowszechmOIIle i to n1e „Potrzeba było w.iele c:m&u, b1tev:, walk, 
tyliko w naukawaj, ale i w popularnej liJteTa,.. przewrotów i cierpień, aby zjawiła s1ę p.rzed 
turze. . ludlzkością zorza nowego _romantyzmu i na-

w rozwiązaniu problemu romantyzmu rutJ- stała epoka oswobodzenia z romantyzmu 
nowsi „socjologowie" odeszli daleko D;ie tyl- średniowiecm~go". . 
ko od marksizmu, ale i od rewoliucyJnO-~~- W ten sposob podchod7:1ł d~ problem~ ~-: 
mokratycznej krytyki XIX wielru. w. odroz- mantyzm~ ~zołowy . przedsta":'"ic1el rosyJ~k1e~ 
nieniu od literaturoznawców i krytyikow, me- rewolucyJ!IleJ kryły.kl. Z rozw~Jem przoduJąCeJ 
chanicznie przeciwstawiających obiektywne myśli społecznej z.agadnierue . ro.ma.ntyzf!lu 
poznanie rzeczywistości jakiemuś jedynemu poddane zostało dalsoomu b~dan~u 1 pogłębie_ 
irreałtl€'mu" roma:n:tyzmowi, Bieliński roz- niu. WslJ<:azanie jednak drogi do iego ostatecz­

~óżniał w historii literatury dwa zasadnicze nego rozwiązania pojawił<? się doI;>iero w pra7 
kierumki romantyzmu. Wprawdzie problem cach teoretyków prolet-airiatu, kt?rzy otw~r~1 
ten nie był przez niego ostatecznie rozwiąza- nową epokę w n~ukOWY1;1 rozwoJu. ~udzkosci. 
ny, nie uniknął też wielu sp.r~eczności; m imo Przede. wszystkim na!ezy wymieruc tu. art)'.­
to droga, którą sobie wykreslił, była sł'-'.s.z~:i· kuł L~;:ima. o reak_cy~nym .romantyzmie S1-

0kreślenie romantyzmu było dla Bielm- smo1wi ego i rni.rodnikow. Moglby tu ktoś po­
akiego nierozerwallllie związane z zagadnie- stawić zarzut, · że p,rzecież w artykule tym 

chodzi o romantyrmn eko;nomicz:ny, nie tyczący 
się naiwego tematu. Aie romantyzm jesit nie 
ty·lko liiterackim r&jawis'kiem! J;ł,omantyizm mo­
że być i w ekonomii i w filozofti... A WS"ku­
tek tego zadanie polega na tym, aby od de­
finicji romantyzmu „w ogóle" prz.ejść do je­
go szczególnego przejawu w literaturze ~!ięk-
neg. , 
Według Leniina istotą romantyzmu Si!Smnn­

di'ego i narodników jest marzenie o pow.rocie 
do przedikaip:iitalistycz.nej metod~ produkcji. 
Nie zrozumi•aws·zy historycznej BO&tępowości 
kapitalizmu, polegającej na zlikwidowaniu 
średniowiecznych reglamentacji, Sismondi 
wyidealizował patriarchalne gospodarstwp rol­
ne, twierdząc, że chłopi „żyją na św~eż;ym po­
wietrzu, przyzwyoziajaijąc się do ciągłej pra­
cy, skromnego J)eŻywienia, iktóre wychowują 
ich na silnych obywateli i dzielnych żołnie­
rzy" i że rozwój stosunków handlowych „je­
dy.nie re,psuje dobre obyC7.0.je lrudlu. Porównu­
jąc romaintyczną 'krytyikę kapLklizmu Sismon­
di'ego z trzeźwą analtzą mieszozańsk:iego 
ekonomi;sity Ricarda, Lenin pisał: „ ... RJkardo 
ma impełną rację: w rzeczywistości sprawa 
właśnie tak się przedstawia. Jeżeli prawda ta 
wydała się Sismondii'emu „·n:iiską prawdą", to 
powinien był szukać przyczyin tej „niskości·' 
wcai1e nie w teorili Ricarda i napadać nie na 
„a;bstrakcję"; jego wykrzykni!k:i pod adresem 
Ricaroa należy w cał..ości skierować do dzie­
dlziny „usiZllachetniającego nais zbudrzenia". 
Zamiana realnej rzeczywi1stości na abstrak­
cyjne marzenia, mijając się z obiektywnym 
b1egiem his.tory=ego procesu, „nadaje ro­
maintykowi zupełni.e zasłużoną markę reaikcJo­
llllSty, przy czym termin ten nie 0Z1I1acza po 
prostu chęci wznowienia średniowieczmych 
urządzeń, a tylko dąży do mierzenia nowego 
społeczeństwa starym pa·brJa~chalnym arszy­
nem ... 0. 

Czyż oznaczałoby to, że wszelki romantyzm, 
tj. wszelka rozbieżność między fantazjującym 
podmiotem, a obiektywną !'zeczywistością, 
jest reakcyjny? Odpowiedzią na to jesit :mane 
zidanie Lenina o znaczeniu marzenia i fan­
tazji w ruchu rewolucyjnym. i 
„Rozdźwięk rozdźwiękowi nie równy" - pi-

. sał ó zagadnieniu rozdźwięku między marze­
niem a ,rzeczywistością .PLsarew. „ ... Moje ma­
rzenie może wyprzedzać naturalny bieg wy­
darzeń, albo może też z;baczać na takie tory, ria które naituralny bieg wypadków nigdy nie 
m<;>że. zaprowadzić. W pierwszym wypadku 
marzeńie nie -przynosi żadnej szkody; może 
nawet podtrzymywać i w001aoniać energ.i.ę 
pracującego człowieka ... ". „ ... Rozdźwięk mię­
dzy ma.r.zeniem a rzeczywistością nie przynosi 
żadnej 'szkody, jeżeli tyko osobnik marzący 

· poważnie wierzy w swoje marzenie, uważnie 
wpatrując S·ię w życie porównuje swoje spo­
strzeżenia z napowfotrznymi zamkalIIli i su­
miennie pracuje nad realizacją swego ma:t'ze­
nia. Jeśli istnieje jakakolwiek styeziność ma­
rzenia z życiem, wówczas ws.zystko jest w po­
rządku". Zgadzając się z tymi słowalIIl:i Pisa­
rewa, Lenin dodaje: „Tego właśnie typu ma­
rzeń je.sit niestety zbyt mało w naszym ru­
chu". 

W innym artykule Leni.na zmajdJUjemy po­
twierdzenie, że cytowany przez nas pogląd 
jest d.Ja niego zasadą metodologiCZI!lą przy 
określeniu historycznej roli tego lub innego 
roma•n tyzrrnu. PrzecLwstawiając entuzjazm 
Marksa dla bohaterstwa komunardów pary­
skich tchórzliwości mieńszewików, ue.nają­
cych za „romantyczność" orientację bolsze­
wików na zbrojne powstanie w 1905 roku, 
Lenin pisał: „O, jakże śmieUby się wówczas 
z Marksa nasi obecni „realni" mędrcy wy­
wodzący się z mal'ks-istów i likwidujący w 

Rosji w latlrt:h 1906-1907 rewolucyjną ~o­
mantyczność. J?kże kphl:iby. l~e z_ materia~ 
Hsty, ekonomisty, wroga utopi.i, ktory sławi 
próbę „sZJturmu na niebo!" 

z leninowski.eh definicji romantyzmu Si­
smondi'ego i narodlni1ków waz romantyzmu 
I_>roletariatu wynika. że· L~nin podchodził do 
wyjaśnienia socjalnej istoty romantyzmu za­
o,patrzony w kryterium histocycznej postępo­
wości marzenia. Fantazja, odciągająca ludz­
kość od reallllej walki o· wyziwoleinie z nie­
wolnictwa feudalnego i działająca · wstecznie 
w stoS1Uniku do rozwoju historycznego, jest 
zdaniem Lerrina cechą charakterys•tyC7Jllą 
romantyzmu reakcyjnego. Fantazja, wzywają­
ca ludiJkość do waillki o woi1ność z eksploata­
torami i zgodlna z biegiem rozwoju hisitocycz­
nego, chairakterystyczna jest dla historycznie 
positępowego romant~mu, ~ który pozwala 
„.„z !rzadka wyibi·egać naprzód, roz,ważać w 
swojej wyobraźni w postaC'i jedno,litego skoń­
czoneg-0 obrazu ten sam twór., który właśnie 
zaiaeyina powstawać ... ". Tą też zasadą kiero­
wali się Mark·s i Engels przy rozlPatrywaniu 
różnych typów romantyz!Ilu. EJngels iironizuje 
złośliwie na temat wywodów E. Duhringa, 
kitóry w sysitemie utopisty Saint-Simooa wi­
dział tyJ!ko „afekt filantropijny". Zaznaczyw­
szy, że .uto1PJści - Sa:Lnt-Simon, Owen, Foorier 
„zmuszeni bylii z własinerj głowy kClJlSltlriuować 
elementy nowego spcłeczeństwa, gdyż ele­
menty te nie zarysowały się jeszcze jasno-d1a 
wszystkich w łonie najstarszego · spo~cze­
stwa", Engels cenił wysoko w ich teorfach 
przewJdyw;mie całego sz;eregu momentów 
roziwoju historyC'2lllego. „My - pisał EJngels - . 
:zinacznie. chętniej postaramy się znaleźć pod 
fantastyczną powłoką zarodki genialnych idei, 
romianych wszędzie w tem·iach wielkich uto­
pistów, ale nie dostrzeganych przez ślepych 
filistrów". A jednocześnie Mairks i Engels 
ostro ~tyikowali zarówno romantyczną poe­
zję tzw. „prawdziwego socjalizmu", „bujającą 
w obłokach" i będącą wyrazem ,,.mglistej fan_ 
tazj:i niemieckiego bourgeois", jak i reakcyj­
ny romantyzm końca XVIII i początku XIX 
wieku, który pojawił się ja:ko reakcja „pirze­
C'ilwko rewolucji fu-ancuskiej i związanemu z 
nią ośwdeceniu". 

Z zacytowanych wypowiedzi Marksa, Engel­
sa i Lenina wynika, że anailiza romantyzmu 
w różnych etapach historycznych wi=a być 
pvzeprowadzana z uwzględlnieni€m stosunku 
„marzenia" i ,;fantazji" do istotnego rozwoju 
historycznego. 

Ta ogólna zasada metodologiczna nie jest 
wcale pros.tym „kluczem", poZ1Walającym ła­
two i prosto rozwiązać zagadnienie roman­
tyzmu. Badacz literatury, kierując się tą za­
sadą, pow1nfen uwzględniać specyficzne wła­
ściwości literatury, w której „marzenie" 
i „fantaizja" wcielają się nie w sylogLzmy, ale 
w artystyC1.i11e obrazy, W określeniu pozycj.i 
ugrupowań społecz:no-literaakich zjednoczo­
nych pod znaki•em romantyZl!Ilu za punkt 
wyjścia przyjąć należy stanowisiko pisairzy 
romantyków wobec zagad:nienia stos'UIIlku 
siztuk:i do raeczywistości. ... ... 

Odlróżnia1jąc romantyzm postępowy i reak­
cyjny, nie należy, rzecz prosta, sprowadzać 
twórczuści pisarzy do z góry przyjętych foT­
muł. W twórcoości romanty,ków sipotyka się 
~to sill.Ile elementy realizrrnu i odwrotnie 
- u reali&tów zdarzają się tendencje roman­
tyczne. Bardzo częsito spotyka się współistnie­
ni•e el·eme:ntów reakcyjnęgo i pos~powego ro­
mantyzmu u tego samego pisarza. Tak np. 
Wiktor Hugo w „Balladach" kontynuował 
tradycje mistycZiJlej, „rycerskiej" liryki Śired­
niowiecza, a w pieśniach o Grecji romantyc.z. 
nie .kl.ealizo-~ał walkę Greków o niepodle­
głość. Henryk Heine, atakujący piórem saty­
ryka słowicze arsenały „czystego" romantyz­
mu, bolał jednocześnie nad tym, że komu­
ni= przepędzi rzekomo słowiki, tych „bez­
użytec=ych śpiewaków". Na ogół rzadko kie­
dy reakcyjny i postępowy romantyzm poja­
wiały się w twórczości w „czystej" focmie: 
;poza tym, że tendencje romantyczne często­
kroć łączyły s·ię z reai!.istycznymi, reakcyjne 
i rpostępowe kieruniki romantyzmu nie istniały 
w izolacji, a w pewnym stop1I1iiru wpływały 
wzajemnie na siebie. Dlatego . też określenie 
romantyzmu tego lub innego pisarza musi. 
opierać się na określeniu dominującej tenden_ 
cji w jego twórczqści. 

(Ciąg dalszy na str. 8/ 

Autop.ortret Puszk~na. 
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z DAWNYCH P R Z, E 
Leon Janiaz:ewslci ( 1851) 

P I E Ś Ń C Z E R K I E S KA 
Szumi w rzece nurt spieniony, 

W górach mrok już rozpostarty, 
Zad·rzemał kozak znużony 
O swoją pikę oparty. 
Nie śpij kozacze! - sen zawodzi! 

Za rzeką Czeczeniec chodzi' 

Kozak z dala od biwaku 
Płynie w łódce - rzuca sieci, 
Oj! utoniesz ty kozaku 
Jak toną kąpiąc się dzieci. 

· Nie dowierzaj swojej łodzi! 
Za rzeką Czeczeniec chodzi! 

N ad brzegiem cichej wody 
Kwitną bogate stanice; 
I zebrane w korowody 
Tańczą ruskie mołodyce. 
Oj dziewczęta! - noc nadchodzi 

Za rze ".tą Czeczeniec chodzi. 

B. Do lęg a (Jat. ub Jurkiewicz) (1841' 

D O .A. P. K E RN 
Pami1tam cudne w mem życiu zdarzenie: 
Tyś błysła w pierwszych chwilach mej młodości, 
Jako przelotne niebieskie zjawienie, 
Jako najczystszej geniusz piękności. 

Gdym smutny dalszą drogą postępował, 
I w próżnych związkach pił cierpień gorycze, 
Długo mię głos twój anielski czarował, 
Długo mi twoje śniło się oblicze. 

Płynęły lata. - Srogi wicher losu 
Rozproszył przeszłe duszy mojej troski, 
I jam zapomniał dźwięk twojego głosu, 
Twą postać miłą i twój obraz boski. 

W bezludnej ciszy, w ciemnicy więzienia, 
Leniwo moje chwile upływały; 
Żyłem bez bóstwa, bez czci, bez natchnienia, 
Bez łez, miłości, rozkoszy i chwały. 

Ale nnstało~błogie odrodzenie: 
Tyś znowu błysła urokiem $wiatłości. 
Jako przelotne niebieskie zjawienie, 
Jako najczystszej geniusz piękności. 

I znów me serce czuje zachwycenie, 
Znowu w niem młodość potokiem zawrzała, 
Znów dlań odżyły bóstwo i natchnienie, 
I łzy i miłość i rozkosz i chwała. 

Ludwik z Polciewic: (ludwik Juc:ewic:z) '1841) 

Z PUSZKINA 
Przeżyłem swoje żądania, 

Już dziś nie wierzę w nadzieje, 
Pozostały narzekania, 
Zmiennego świata koleje. 

Burzą losu przygnieciony 
Zwiędnął kwitnący mój wieniec, 
Żyję smutny, pogardzony, 
I czekam śmierci jak jeniec. 

Tak próżnym mrozem z.gnieciony, 
Gdy wiatr dmie w lasu zacisze, 
Na gałęzi obnażonej 

Liść jeden zżółkły kołysze. 

Puszkin w 1820 roku 

Adam Mickiewicz 

Antoni Odyniec: (1859) 

PROROK 
Duchowem pragnieniem palony, 

Błądziłem po stepów przestworzu; 

Wtem sześcią skrzydły osłoniony, 

Seraf spotkał mię na rozdrożu. 

I lekko, jak senne widziadło, 

Tknął mych oczu ręką bez ciała. 

„Przejrzyj" - rzekł - i bielmo z nich 
spadło. 

I raz pierwszy wieszcza źrenica, 

Jako przestraszona orlica, 

W otwarty świat ducha spojrzała. 

Duch koniec powietrznych swych palców 
ścisnął, i do uszu mych włożył. · 

I dziwny w nich słuch się otworzył. 
Poczułem dźwięk planet obrotu, 

I w chmurach świst ptaków przelotu, 

· I szum morskich fal, i pod niemi 

Ruch ryb, i pełzanie padalców, 

I rośnięcie trawy na ziemi. 

Duch do ust mych sięgnął - i z gardła 
Dłoń mi jego jęiyk wydarła, 

Pustosłowy, chytry, kłamliwy; 

I dał mi zań żądło wężowe 

Ostrz za słowo, jad na wymowę, 

I głos Prawdy jak syk przeraźliwy. 

PRZYPOMNIENIE 

I w pierś mą swe palce jak miecze, 

Duch wraził - i serce człowiecze, 
Samolubne, płoche i trwożne 

Kiedy dla śmiertelników ucichną dnia gwary, 
I noc, wpółprzejrzystą szatę 

Wyrwał z niej - i w miejsce to próżne 
Wrzucił węgiel żywych płomieni, 

Co mi duszę przetlił do rdzeni. Rozciągając nad głuchej stolicy obszary, 
Spuszcza sen, trudów zapłatę: 

Wtenczas mnie samotnemu r.ozmyślań godziny 
W ciszy leniwo się wleką, 

I jak trup leżałem w pustyni, 

Aż głos Pański zabrzmiał z wysoka: 
„Proroku! wstań, idź i prorokuj! Wtenczas mnie ukąszenia serdecznej gadziny 

Rezczynnemu srożej pieką. „Znasz Mą wolę: - patrz, co świat czyni, 

„Głoś prawdę - pokutę, nie pokój. 

„Swiat przeklnie - Ja wsławię Proroka", 
Mary wrą w myśli, którą tęsknota przytłacza, 

I trosk oblegają roje; 
Wtenczas i Przypomnienie w milczeniu roztacza 

Przede mną swe długie zwoje. 

Ze wstrętem i z przestrachem czytam własne dzieje, 
Sam na siebie pomsty wzywam, 

I serdecznie żałuję, i gorzkie łzy leję, 
Lecz smutnych rysów nie zmywam. 

Ludwik Kondratowicz 
(Władysław Syrokomla) (1846) 

* 
Zasiedli społem: 

Każdy nad stołem 
Wsparty, 

A każdy w wiście 
Bił zamaszyście 
l\:arty. -

I tylko czasem 
Przerwą z hałasem 
Ciszę, 

Każdy na desce, 
Kredą po kresce 
Pisze. -

I wiodą spory 
Lewy, honor:x! 
Krzyczą. - . 

I znowu w szyki 
Trefy i piki 
Liczą. -

Po każdym robrze, 
Stuknęli dobrze 
Starki; · 

I znów nad stołem, 
Zwiesili społem 
IWki. 

lgnac:y Despot Zenowic:J: (1830) 

* 
Ty więdniesz, ale miiczysz; smutek cię pożera; 
Na ustach twych dziewiczych mdły uśmiech zamiera. 
Dawno igłą twą wzorów i kwiatów na płótnie 
Nie ożywiałaś. Lub~sz ty w milczeniu, smutnie, 
Cierpieć. O, na cierpieniu znam się ja dziewiczem! 
Dawno me oczy w duszy twej czytały: niczem 
Miłości nie utaisz: my kochamy sami; 
Miłość, czułe dziewice, również miota wami. 
Szczęsna młodość! ·Lecz powiedz, co to za młodzieniec, 
Błękitnooki z czarnym włosem? Ha! rumieniec? 
Ja wiem, ja wiem o wszystkiem; mógłbym po imieniu 
Nazwać go. Ale milczę, nie powiem nikomu. 
On to, on brodzi wiecznie w koło twego domu, 
Wzrok ku oknu podnosząc: ty go czekasz w cieniu: 
On idzie, i ty bieżysz, i znów pokryjomu, 
Długo w ślad za nim patrzysz. Nikt w dzień świetnej jazdy. '1 

W święto Maja, gdy między pysznemi pojazdy 
Młodzi się na rumakach hasając rozbiegą, 
Nikt zręczniej, śmielej koniem nie włada nad niego. 

I 
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I wy mnie pytacie z pijanym hałasem, 
Co znaczy ten rdzawy mój kindżał z~ pasem? 
Co znaczy, żem czarnym obwiązał się szalem, 
Gdzie zda~na krwi krople zastygły koralem? 

I wy mnie pytacie? Ha, dobrze Serbowie! 
Lecz wprzódy niech wino zaszumi w mej głowie, 
Niech pieśni lirników do reszty mnie zgłuszą, 
Bym treści słów moich nie pojął sam duszą. 

Więc żywo lirniku po strunach puść palce 
Z pełnymi kielichy przystąpcie służalce, 
Niech jeden mi głowę podeprze wezgłowiem -
A teraz słuchajcie Serbowie, co powiem. 

I pieni się puhar i lira już gędzie -
Ach, dotąd ja widzę jej piersi łabędzie, 
I dotąd mi pachnie zwój czarnych warkocźy, 
Pod którym gwiazdami świeciły jej oczy . 

Na zamku ją miałem - a byłem ja młody 
I lgnąłem tak do niej jak czajka do wody, 
I milszą mi była od pamięci czynu , 
Żem sztandar zatykał na murach Semlinu. 

I milszą mi była niż koń mój cisawy, 
Towarzysz wyprawy i wspólnik mej sławy, 
I milszą mi była... gdzie puhar mój złoty? 
Czy wina zabrakło? - Przez piek~o i grzmoty! 

Trzy beczki z piwnicy wytoczcie hajducy „. 
O biali śpiewacy! Bojana prawnucy! 
Dla czegóż pieśń wasza z ust klątwę wystrasza? 
Ach, ona tern była, czem dla mnie pieśń wasza! 

I miała w swem oku - ta dziewica grecka 
Powagę królowej i niewinność dziecka, 
Toż przy niej wszelakiej wyzbyłem się pychy 
I byłem jak dziecko pobożny i cichy. 

I próżno pod oknem rżał koń mój bojowy, 
Jam z białej jej piersi nie podniósł już głowy; 
I próżno miecz do mnie migotał ze ściany. 
Jam dłoni nie zerwał od szyi kochanej. 

Bo ja ją tęczowem otoczyłem kołem 
A ona mi była mym stróżem - aniołem; 

Bo ja ją z haremu uniosłem pod burką 
A ona mi była„. ha, była j~szcżurką! 

I dotąd po szyi, po piersi pełzała 
Dopókąd mi serca nie wygr.yzła z ciała, 
Więc z drugim.„ ha, piekło! - krew grac mi zaczyna -
Kindżała i wroga! - kindżała - lub wina! 

Raz sprosił na ucztę mnie towarzysz broni 
Na ucztę weselną - więc jadę w sto koni, 
A w zamku, co hardo Dunajem potrąca, 
Zostało sług kilku i ona - płacząca. 

I ona, co czarnym osłonięta szalem 
Na baszcie si~ wiała tęsknotą i żalem 
Jak sztandar żałobny nad miastem wymarłem„. 
Więc skryłem oblicze i konia poparłem. 

Lecz gdym się z bratami za stołem rozłożył, 
To we mnie na nowo burzliwy duch ożył: 
Minęło dni wiele - przy . śpiewie i winie 
Jam marzył o bojach, a mniej o dziewczynie. 

Do nocy nasz oki:zyk rozlegał .się echem -
Wtem stary mój sługa nadleciał z pośpiechem 
I szepnął mi słowo i jedno i drugie.„ 
Jak wściekły skoczyłem - i zabiłem sługę!.„ 

I zbiegłem w podwórze i dopadłem konia, 
świat mglił się przede mną - a lasy i błonia 
Migały w mem Qku zjawiskiem znikomem -
Nim gwiazdy pobladły - stanąłem przed domem. 

Kolanem i pięścią wybiłei:fi podwoje -
Widzicie - tam w kącie - tam było ich dwoje, 
Tam było ich dwoje splecionych uściskiem„. 
Hol jam ich rozerwał kindżała połyskiem! 

; 
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I zdarłem z jej czoła żałobną zasłonę 
I milcząc ścierałem nią ostrze zbroczone -
I przeszła noc krwawa - gdy dawnym zwyczajem 
Świt spłonął - dwa trupy płynęły J?unajem. 

Więc WY mnie pytacie z pijanym hałasem, 
Co znaczy ten rdzawy mój kindźał za pasem? 
Co znaczy, żem czarnym obwiązał się szalem, 
Gdzie zdawna krwi krople zastygły koralem? 

Hej wina! a chyżo! - niech pamięć złowroga 
Zatonie w puharze; .. Lecz cóż to? - Na Boga! 
O, patrzcie druhowie„. u tamtych. podwoi„. 
Ktoś stanął.„ czy posąg?„. Nie!„. Ona tam stoi! 

To Ona„. Haidol„. odsłania swe łono 
I wabi ku sobie... ach, w oczach czerwono! 
Krew falą się wznosi„. jak w onej tam nocy -
Zaczekaj„. już idę.„ druhowie ..• pomocy!! 

Wiktor Gomulicki (1901) 

POJEDYNEK ONIEGINA z LEŃSKIM 
:Wrogi! - A dawnoż między nimi 
Krwi żądza przepaść wykopała? 
Wszak byli braćmi najczulszymi! 
Każdy z nich myśli, marzy, działa 
Do spółki z drugim - jakby w obu 
Jeden duch mieszkać miał do grobu. 
Dziś - czy ich umysł zaszedł mgłą? -
Chcą się zabijać z zimną krwią! 
Czy.ż :t>Ot!_ bezmyślną szału wła~zą 
Zwierzami stać , się mają z ludzi? 
Czyż się myśl dobra w nich nie zbudzi? 
Ach! czyż rąk sobie . nie podadzą -
Nie! bo opętał ich, przez traf, 
Zwyczaj - najdziksze z ludzkich praw. 

Błysnęły w słońcu pistolety.„ 
Długo ich wnętrza oczyszczano; 
Potem, dostawszy kul z kalety, 
Nabito lufę gwintowaną, 
I na panewkę, szarą strugą, 
Proch się posypał. Niezadługo 
Odwodzonego kurka szczęk 
Zbudził wzruszenie, lecz nie lęk. 
Zrzucili płaszcze przeciwnicy. 
Zarieckij wytknął, nie bez sporu 
Z Guillotem, zwykłą długość toru, 
I czyniąc znaki na granicy, 
Ustawił wrogów z obu stron -
N a bój gotowych i na zgon. 

Leo Belmont (1900) 

„Do metyl" 
Zwolna, ociężale, 

Spokój chowając wciąż głęboki, 
I nie podnosząc broni wcale, 
Przeszli w milczeniu cztery kroki, 
Niby do grobu cztery stopnie. 
Oniegin wówczas, co roztropnie 
Stopami mierzył śniegu biel, 
Jął przeciwnika brać na cel. 
Jeszcze pię-C kroków postąpili, 
I Lenskij, mrużąc lewe oko, 
Podniósł pistolet swój wysoko; 
Lecz tamten, w tejże samej chwili, 
Wystrzelił ..• Spełnić się miał los: 
Poeta padł, jak ścięty kłos. 

Z bezwładnych palców broń wypadła. 
Na lewej piersi złożył rękę •.. 
Mgłą zaszły oczy, twarz pobladła 
Smierć wyrażają, lecz nie mękę. 
Tak z wierzchu góry bryła śniegu 
Stacza się zwolna po jej brzegu, 
I, jak wysłanka górnych sfer, 
W słońcu milionem błyska skier. 
Oniegin zadrżał - i z pomocą 
Biegnie; rękami chce obiema 
Podnieść rannego... lecz już nie ma 
Poety! - wieczną skrył się nocą! 

Zwiądł kwiat spalony tchnieniem bu~z, 
Płomień w ołtarzu zagasł już! 

SO NET 
Surowy Dante nie gardził sonetem; 
W nim żar miłości Petrarka wylewał; 
Ten się nim bawił, który świat Makbetem 
Obdarzył; ból w nim Kamoens wyśpiewał. 

[ dziś poetę wabi on, jak przedtem •.. 
Wordsworth, gdy z próżnym światem się 

pogniewał, 
Zraniony pustką jego, jak sztyletem, 
W szatę sonetu myśli swe odziewał... 

Dumając w dali, w gór Taurydzkich cieniu 
Litewski śpiewak w jego ścisłe ramy 
Marzenia swoje rzucał w oka mgnieniu!„. 

Jeszcze go u nas nie słyszafy damy, 
Gdy zapominał już Delwig natchniony 
Dla niegQ święte heksametru tony. 

.. 

/ 
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REWOLUCYJNY ROMANTYZM ROSYJSKI 

Pusz-kin jako dziecko 

-· Pqnieważ w Rosjii term1Jn ,,a:-omanityun" 
wpr01Wadzony był w obieg liitelr'acki :unacznie 
waeśniej niż termitrt „:rea!li·?Jm" - wo'bec tego 
właściiwości romanty.zmu czasów pu.szk.Lhoiw­
skich zaz:wyczaj ustalano drogą przecLwsita­
wienia go klasycyzmowi. To tradycyjne prze­
ciw.staw.i•erue nie rozwią:mje jednak jeszcze 
~agadnienia historycznej roli twórczości pisa­
rza i nie decyduje o . jego przynależności do 
~ego lub iill!lego ugirUi!)owania !:'\I)Ołeczno-ililte­
raclti-ego. Hrzeci1w1k:o poetyckim kanonom kla­
sycyzmu występowali Karamzin i A. Be­
stużew, Żuko·wSJki i Rylejew, ks. W. F. Odo­
jewski i Puszkitrt. Tymczasem idąc śladami: 
tradycji starego liiteraturoznaiwstwa. uczeni 
dotąd · jesze2€ używają formuły ,,ł'omantyzm.­
klasycyznn" dla oznaczenia a!lltagon'istyomych 
ugrupowań społeczno-l:itera·okiich. A. G. Cej­
tl:i.n, zaznaczając, że „'kiliasycyzm był zjawli­
skiem Teakcyjnym" i! że dekabryści st.rui ,,za­
sad!lliczo !Ila stanowj·sku romanty=u", dowo­
dzi, że obóz romantyków rą>reze<ntowany był 
przez „ziemiru'1siką intel·igencję, przez przed­
staiwicieli tej kapitaliz'Uljącej się warstwy spo­
łecznej, k.tóra · bardzo l!lamacallnie odCZ'Uła 
ucisk rządowej reakcji i w romantyzmie szu. 
kaia ·wyrazu dJa swej ideologii - pesymizmu, 
wyrzeczenia się na dość długi okTes czasu 
działalności po li tycznej, ilindywiooali.styC7.inego 
buntu · itp.". Uder~ają tu przede wszystkim 
siprzeczności w samym określenilu romantyz­
mu: z jednej strony dekalbryści, jak pisze 
Cejt1in „zasadniczo sfali na staa:mwJ~ku ro­
mantyzmu", a z drugiej - romantyz:m „wy. 
rz.ekał si·ę na dość dlhlgi okres czasu działal­
ności polLtycznej". A przecież przesyCO'lla po­
lLtyką twórczość d ekabrystów zasadniczo wy­
rażała ideę dążeń wolnościowych, a n.ie bier­
ności społecznej! Dalej: samo przeciwstawie­
nie klasycyzmu romantyzmowi, bez anaHzy 
starć różnych prądów w łonie iomantyzmu 
nie pozwala wniknąć w sens walk literackich . 
początku XIX wielku. Konkretna ana1iza ów­
czesnej polemiki literackiej wslkazuje, że wal­
ka wewnątrz obozu romantyków była nie 
mniej o-stra, n~ wailka !l:omaintylków rz rzecz­
nikami klasycy~u. 

Powstanie romantyzmu rosyjskiego wjąże 
się z inte:lllsywnym roziwojem walki hlas-0<we.i 
i 11ależy do tej epoki, w Mórej proces walki 
feudalizmu z nadchodzącym kapitalizmem za. 
haczył o Rosję; historyczna rola tej walki 
przedstawiona jest wyczerpująco w iPłomien­
nych słowach „Manifestu Komuni"Stycmego·'. 
Nie należy oczywiście wyobrażać sobie Rosji 
z eŻii.5!>:W n ie tylko Aleksandra I, ale i Miko­
łaja I, jako kraju burżuazyjnego. Ale nie 
można też umniejszać ciężaru gatunkowego 
elementów kap1ta!istycznych w ustroju gospo­
darczym Rosji z począbku XIX w_ieku. W :i·-0-

ku 1780 liczono 478 fabryk z 27 .450 roibotni­
kaJni, w r. 1804 - 2423 fabryki z 95.262 i·o­
botni:ka:mi, w r. 1825 - 5261 falbryk z 210.560 
robotnilkami. Wiele dziesią!Jków lat dzie'liło 
monarchię A1eksandra I od dnia, w którym 
utworzońo pier-w-szą komórkę zorganizorwane­
go . ruchu robotniczego. Symptomatyczme jest 
jednak to. że już w owym czasie dała się od­
czuć w życiu kraju fermentacyijna rola prze­
mysłu fabrycznego. „Duch żurmałow" proro­
kował więc ostrzegawczo: , .W51półpraca kilku 
setek. czy ty~ięcy robotni'ków, żyjących i .pra­
cujących wciąż razem, nie posiadających żad. 
nej własności , podsyca w n~ch ducha arwanmr 
i bw1tu. Nigdzie nie ma takiej rozwiązłośti, 
jak w fabrykach . Dowodem tego są częste 
bunty w angielskich miastach przemysło­
wych". 
Dążenia piektórych autorów do udowodnie­

nia istnien ia w Rosji w końcu XVIII i w po­
czątku XIX wicku uformowanej klasy bur­
ż4azji są wyraźnie nieudane. „Stan kupie­
cki" co prawda z roku na rok coraz bardz.ieJ 
zdecydowanie głosił swe prawa. W prasie na 
początku XIX wieku po-jawił się szereg li­
stów 1 artykułów . wychwalających zasługi 
znanych ówczesnych kupców, „rzeczników do­
bra ogółu". Charakterystyczm.e są nip. hymny 
pochwal•ne w „Dz:ienni.ku Rosyjlskiego Pi· 
srnienniotwa" na creść pewnego „zinakomiitego 
obywatela", który w odpowiedzi na iplI'-Opono­
waną mu godność szlachcica oświad~zył: 
„Cz.uję, że będę ~ym szlachcicem; teraz je-

(Dokończenie ze str. 5) 

stern dobrym kupcem i tego stanu nie zamie­
nię na żadl!le błyszczące tytuły". 

Rozsadnikiem ańtyfeudalnych tendencji był 
jednak zasadniczo nie „stan kupiecki" (do · 
którego należeli tak.ie „przemysłowcy" mie­
szczań'scy), a pewne warstwy szlachty, które 
otrz)'.1Illały w następstwie nazwę „burimazji 
agrarnej" i „zmieszczanionej szlachty". Oko­
liczność ta· wycisnęła wiadome piętno .na. 
wet na .najbardziej „lewych" !Projektach kon­
styrt;ucY'jnych, wy-suniętych prrez czołowycn 
przedstawkieli szlachty postępowej pod WJPły­
wem nowych stosunków ękonomicznych. Mi­
mo starań .LiberaJ:nych historyków literatury 
wyidea'.l!iizowania politycZ111ej wal1ki dekabry. 
stów, IIlie można było jednak ukryć ekono­
mic7lnych sprężyn tego ruchu. Prawdz: wym 
wyrazicielem demolkraityrzmu ludoiwego była 
może tylko g•rupa czołowych działaczy naj­
mniej zbadanego w hiistoriogra.fii cteikabrystów 
„'.DowarzY's'bwa Zjedhoczo.nych Słowian". Bar­
dzo charakterystyioną jest pod tym wzgJę­
dem rOZ!l1loiwa, eachowana w pamiętnikach 
Gorbaczews!kiego, między przedstawicielem 
prawego skrzydła „Towarzystwa Południo ­
wego", Bestużew.em-Riumilnem a czł.onkam1 

„Towarzysitwa Zjednoczonych Słowian", któ-
1'ZY by!li rz;eoznikami Tewolucji ludowej, a nie 
p.rze'Wof'Oltu, dokooanego „jedynie siłami armii, 
bez udziału ~arodu". Na jednym z zebrań 
„Zljednocz<>nych Słowian" Bestużew-R!iUJI11in 
oświadczył; „Niesłus.z:nie sądzi-cie, że śmierć 
bohaterska jest jedynym celem was~go ży­
cia; ojczy=a .zawsze jest wdzięczna: nagradza 
hojnie siwo1kh wiernych synóiw. Nagrodą za 
waszą ol)i=ość będzie nie śmierć, a hooory 
i ~zczy;ty: jesteście je.s7lcz:e młodzi i czeka 
was nie wJ€!11iec męczeńsld, a wieniec sławy 
i szczęścia". Słowa te, jak opisuje Go.rba­
czeWJSki, wyw.olały wśród „Słowian" głębokie 
oburzenie i ,,. .. w ciągu jednej chwili =ieniły 
sytuację: umtl!'kł głośny entu.z:jazm, oburzenie 
zajęło miejsce zachwytu. 

·~ M&wiąc o nagrodach - krzyczało wielu 
- obraożacie nas! Nie dla nagród, nie dla uzy­
skania zaszczytów chcemy wy.zwo!:ić Ro:sję! -
mówili inni. -

- W.a!lczyć do ostatniej kropli krwi: o.to 
nas.z:a nagroda! - wdłalli w za.pa.Je nieMórzy". 

Mimo wlelk:kh .rozbieżiności w zasadniczych 
kiwes'tiach politycznych między uczesfaiiikami 
tadnych organiza·cji lat diwudziestych, wszyscy 
oni, jak wiadomo, byli wyrazicielami antyfeu­
dalnych tendencji w społeczno-ekonomicznej 
struk.tuirze Rosj i pańszczyźnianej. Proces. ka­
pi1talizatj.i, tak opóźniony tu-taj w porówna•niu 
z krajami zachodnia.europejskimi, uwarun. 
kowal powstanie wielu zjawisk, nieznanych 
dawniej „Pałistwu Rosyjskiemu". Jednym z 
taki-eh zjaiw~sk był właśnie romantyzm z je_gą 
róż.norodn:iam:i społecz,no-polityoznymi i arty­
stycmymi jprądami. Orientującym się na Za­
chód, jpo.Sltępowym romantyJwm priecLwsta. 
wlali się romantycy 1·eakcyjni, :ideaHzujący 
starą Rosję feudalną; wezwaniu do walki o 
realne wyzwolenie z więzów dlespoitycznego 
samowładztwa przeciiwstawiano wezwanie do 
mistycznego we'Wlnętrznego wyzwolenia oso­
bi·stego. I tu także, jak poprzednio w Niem­
c~ch, Francji i A~g.Iii - „naturalną była 
pierwsza reakcja przeciwko rewolucji francu­
skiej i zwi•ą•zanego ·z nią oświecenia: wszystko 
nabierało średniowieczmego zabarwienia, 
w.szyst1łrn przedstawiane było w romantycz­
nej formie" (Marks i En.gels: „Dzieła"). 

* 
Powstanie kierunku postępowo-romantY'cz­

nego w literaturze rosy}skiej nosiło tak WY· 
raźnie wy.zwoleńczy charakter, jak w żadnej 
bodaj innej literaturze europejskiej. Wsku­
tek szeregu warunków historycznych liit&aci 
najpełniej wcielający w swej twórczości treść 
ideową postępowego romantyzmu· zostali 
członkami tajnych organizacji politycznych 
i dążyli do wal!ki o wolność nie tylko sfowem, 
a1e i czy.nem. Dekabryści K. Rylejew, A. Be­
stużew, W. Ktichelbacker, W. Rajewski, A. 
Odojews:ki i inni otwarcie związali swą twór­
cność z walką przeciwko despotycznemu sa­
mowładztiwu rosyjskiemu. Należy tu jeszcze 
dodać grupę romantyków, organizacyjnie w 
powstaniu dekabrystów nie uczestniczących, 
ale :i deowo związanych z działah1ością taj­
nych ocganizacji, ta•kich sp1izymierze11ców de­
kaibryzmu, jak np. P. Wiaziemski, F. Glinka, 
N. Jazykow, A. Gribojedow, O. Somow, P. 
Katenin. 

Właściiwe _postępowemu romantyzmowi ma­
rzenie o wolności , obrona doniosłego społecz­
nego zadania artysty - były zasadniczymi 
ogniwami tematycznymi twórczości dekabry­
stów i ich ideowych sojuszników. Wśród ter­
roru ustroju feudalno-pańszczyżnianego ma­
rzenie o zbliżającej się zagładzie · despotów 
l trit1fmie „prawdy" jednoczyło czołowe ele­
menty społeczeństwa. 

Marzenie o wolności i odrrucanłe istnieją­
cego sta:nu rzeczy właściwe były światopog1ą_ 
dowi większości dekahry1SJtów. Ten rozdźwięk 
między marzeniem. a rzeczywis1tością, mający 
pozytywne roaczenie , jeżeli „marzący osob­
nik.„ sumiennie pracuje nad urzeczyw·is•tnie­
niem swego marzenia" doprowadzał czasem 
niektórych dekabl\Ystów do niebezpieczen­
sbwa nadmiernego oderwania się od rzeczy­
wistości. „Gdyby rozwijać się wszerz i wgłąb, 
nie można byłoby długo żyć, dlatego też wy_ 
brałem aprioryczną drogę - zawsze wzwyż 
i wzwyż, a odszedłszy daleko od rzeczywi­
s-tości zmuszony z~stałerp do p0jnwwania · 
prZiewa,gi rozsądku nad czudem, do odczuwa­
nia, doświadczania" - p.rz~l!lawał s,ię Ba­
tienkow w swych autobiograficznych no1a-t­
kach. Tę rozbieżność między s•twor.zonym w 
wyobraźni „światem idealnym" i światem 

otaczającym Batienkow częsciowo prze:z.wy­
cię~ył i{Jrzez wstąpienie do tajnej organizacji 
i pójście dzięki temu drog·ą wal!ki politycznej. 
Romantyzm · pozo„"tał jednak i potem potrzeb­
ny Ba-tienkowowi i innym przedstawiciel!om 
jego kółka przede wszystkim dlatego, że rze­
czywistość współczesna wydawała się im, jak 
to szczerze O·świadczała „Polarna Gwiazda" -
pdbielanym grobem. Nie· można też n:ie do­
snrzec historycZinej prawdy w następującym 

wy.z:nan~u M. Bestużewa: „marzenia o przy­
szłości tak daleko pociągnęły mnie, że zUjpeł­
nie zapomniałem o ter.aźniejszości.„ Teraż­
niejszość nasza jest tak bezbaTW!la, blada, 
bez życia, jak śnieżny całun, pokrywający 
morze równi!ll, opiisywanie go b;yfoby tynn 
samym, co rysowanie portretu zmarłego". 

Taki stosunek do rzeczywistości Rosji aletk­
sandrows.kiej charakte·rystyczny był nie tylko 
dla utera-tów dekabrystów, ale i dila całego 
szeregu poetów postępowego romantyzmu tej 
epoki. ... ... * 

W badaniu zagadrri&lia romantyzmu Pusz­
kina nie pójdziemy drogą sz.koly symbolistów. 
ani burżuazyjnych socjologów, a drogą kry. 
tyki. rewo.lucyjno-demokratycznej, dążącej do 
dania obiektywnej oceny literackiej działa·ł­
ności Puszkina i ostro występującej przeciw­
ko próbom zaliczenia go do stro.nników ro­
mantyzmu yttistycznego, do kapłanóiw „czystej 
S7ltuki". W wypowiedziach Bielińskiego Czer­
nyszewskiego, Dobrolubpwa o Pusztki.ni~ i żu­
kowskim wyraz.n się stosunek krytyków do 
dwóch SIJ['zecznych kierunk·ów literatury ro­
syij\Slkiej w latach trzydziestych XIX wieku. 

Twierdząc, że „prawdziwa, wielka i nie­
śmiertelna zasługa Żukowskiego dla literatury 
rosyjs•kiej po.lega na wierszowanych przeikła­
dac:h jpoetów n'Lemie\:kich i angielskikh", a!.e 
że w większości swych oryginalny·ch poe.zji 
żukowski nie był niczym więcej, niż ,,utalen­
towanym uczniem Karamzina. wyprzedzają. 
cym siwego nauczyciela" - Bieliński w i•sto­
cie odrzucał wersję oficjalnej historiografii o 
decydującym w.pływie „nacjona!!llo-prawo­
sł.aiwnego ducha" poezji Żukowskiego na roz­
wój literatury rosyjskiej. Starając się od­
g·raniczyć „średniowiecpiy romainty.zm" Żu­
k~w~~iego od kii:erunku poezji puszJki.nowskiej, 
B1elinSki podkreślał niejednokrotnie, że w 
poez:jl Puszkina „więcej głęhok~ej m.ądrej 
i ścisłej treści, więcej dojrzałości i ~yśli mę­
skiej, niż w poez:ji Żukowskiego" i że wpływ 
Żukowskiego na Puszkina nie sięga poza 
wiersze HceaJ.ne. 
Dążenie Bielińskiego do wykazania domi­

nującego w.pływu Batiuszkowa J1a Pus2lkina 
jest z.uipelnie zrozumiałe, jeżeli się weźmie pod 
uwagę następujący sąd Bielińskiego o poezji 
Batius1.kowa: „ .. jakże piękny jest romantyzm 
Batiuszkowa: tyle w nim ścisłości i jasności! 
J'ego ele·gia - to jasny wieczór, a nie ciem­
na noc, wieczór, w któregn przejrzystym nuxi­
ku wszystkie przedmioty przybierają jedynie 
jakiś smutny odcień, a nie gubią swokh 
kształtów i nie zamieniają się w widz:iadła". 
Przeciwstawienie przez Bielińskiego• poezji 
Batiuszkowa żukowskiemu jest jednocześnie· 
przeciwstawieniem romantyzmu „ścisłego", 
1ojasnego", „organicznie żywego" - roman­
tyzmowi „nieokreślonemu", „ziudnemu", tj. 
rromantyzmowi średniowiecznemu z diucha". 

Nie tylko Biełiński, ale również i Czerny. 
szewski ograniczał historyczne znaczenie 
poezji żukowskiego, konstatując z żalem, że 
ceni się go nie za tłumaczenia Schillera, a za 
„puste" i „niedorzeczne" ballady. A zaraz 
potem, jakby dla przeciwstawienia się urzę. 
dowej akademickiej nauce Rosji carskiej, 
przecenia,jącej niepomiernie znaczenie żu­
kowskiiego d twierdzącej, że był to pierwszy 
poeta narodowy - Czernyszewski pisał o 
P.uszkinie: „Dzięki niemu wyksz:tałcen.ie lite­
rackie ogarnęło dziesiątki tysięcy Judzi, wów­
czas gdy przed nim zagadnienia literackie zaj­
mowały tylko nielicznych. On pierwszy pod­
niósł literaturę do godności sprawy narodo­
wej, wówczas gdy poprzednio była ona, we­
dług trafnego tytułu jednego ze starodaw­
nych dzienników, ,.Przyjemnym i pożytecz­
nym spędzeniem czasu" dla ciasnego kółka 
dyletantów. By:ł on pierwszym poetą, który 
w oczach całej publiczności rosyjskiej stanął . 
na talk wysokim miejscu, jakie winien zajmo. 
wać w swoim kraju wielki pisarz". 

Puszkin wed,ług WSI>Qłczcsnego · rysunku 

lJubrol:ubow z dostateczną Jasnością wY­
raził swój stosunek do starań różnych fał­
szerzy literackich, chcących przedstawić Pu. 
szkina jako wyznawcę „czystej sztuki". 
Uważał on, że „w jego wierszach po raz 
pierwszy odezwała się żywa mowa rosyjska, 
po raz pierwszy otwol_'zył się praV)(dziwy 
świat rosyjski". W tym czasie, gdy poezja 
rosyjska .,znalazła ukojenie... w jakimś i_n­
nym, eterycznym, mglistym świecie, wśród 
c'.eniów, zjaw i innych złud", poezja Pusz­
kina skierowała myśl narodu na te ,Przed­
mioty, które właśnie powinny były go zaj. 
mować i oderwała od wszystkiego, co mgli­
ste, widmowe, chorobi-:wie _ marzycielski'e, 
a w czym poprzednio znajdowali poeci idea. 
ły piękna i doskonałości". 

W epoce puszkinowskiej do pojęcia roman. 
tyzmu wkładano najrozmaitszą treść. „„.nasi 
dziennikarze wymyślają sobie od klasyków 
i romantyków, jak staruszkowie - od maso­
nów i wolterianów, nie mając pojęc'.a ani o 
Wolterze, ani o wolnomularstwie", - pisał 
Puszkin. Stworzywszy poematy „Rusłana i 
Ludmiłę", „Jeńca kaukaskiego", „Bachczy_ 
serajską fontannę" , „Cyganów", mających 
decydujące znaczenie w rozwoju postępowe­
go, pełnego protestu przeciwko skostniałym 
formom Rosji feudalnej, romantyzmu - już 
w 1825 r„ w związku ze studiami nad Szek­
spirem, zdecydowanie zmienił Puszkin swój 
pogląd na romantyzm, wkładając weń tę 
treść, która później otrzymała miano real·:z. 
mu. Za „prawdziwie romantyczną tragedię" 
uważał on „Borysa Godunowa". opartego ria 
ludowych zasadach szekspirowskiego dram!i-. 
tu. Jeżeli w pierwszej połowie lat dwudzie. 
stych Puszkin sądził, że „dla tragika roman­
tycznego jedynym prawem jest natchnienie'' 
i że szkoła romantyczna „nie posiada żad. 
nych prawideł", to w 1830 r. w ten sposób 
formułuje swój sąd o romantyzmi~: „Szcze. 
rość namiętności , prawda uczuć i przedstii.. 
wianych okoliczności - oto, czego wymaga 
umysł nasz od pisarza dramatyczne~o". ;:e. 
di1ak Puszkin nie mógł sobie poradzić z de. 
finicją romantyzmu: jego próba o.~raniczenia 
pojęcia romf:ntyzmu rodzajami poezj:, „któ. 
re nie były znane starożytnym" i „w których 
d:iwne formy zastąpione zostały innymi", -
me jest, rzecz prosta, rozwiązaniem zagadnie. 
nia. Ważne jes~ natom'.ast to, żP. JUŻ w r. 
1825 Puszkin sta::-a się odgraniczyć swoje poj. 
mowanie romantyzmu od te~o kierunku li­
terackiego, it :óry rozwijał się w Rosji pod 
wpływem niem:eckich reakcyjnych romanty_ 
ków. „Kr~rtycy nasi nie uzgod;-iili jeszcze w 
jasnej definicji ?"óżnic w rodzajach klasycz. 
nym i romantycznym - pisał Puszk;n. -
Mylne pojęc'.e o tym przedmiocl~ zawdr.ię_ 
czarny az;ennikarzo;n francuskim, którzy za_ 
zwyczaj zaliczają do romantyzmu wszystko, 
co wydaje im się na!)ięt!1ov.. ane marzycie i. 
stwem i ~deologią nieI!''.eciG\, albo oparte 
;;a przesądach i p..•daniach proste~o ludu: 
określenie najzupełniej nieścisłe". Gdy sobie 
przypominamy, źe właśnie w tym czasie Kil­
chelbacker ostro atakował ten rodzaj roman_ 
tyzmu, którego najjaskrawszy.n wyrc1zem by. 
ła twórczość żukowskiego, to znaczenie owe. 
go rozgraniczenia stanie się zupełn:e jasne. 
A w r. 1829, w rozdziale VI „Eugeniusza O. 
niegina", z powodu wierszy Lenskiego Pusz. 
kin pisze: 

Tak pisał on niejasno.ckliwie 
(Co romantyzmem u nas zwą , 
chociaż tu nie ma go prawdziwie).„ 

(przekład L. Belmonta) 

Sam term::n „romantyzm" kojarzył ~ię PuJ 
szkinowi ż porywem, nowatorstwem, śmia. 
łym rozwalci.niem kanonów. Nic dziwnego, 
że w jednym z wierszy nazwał romantyzm 
„ateizmem Parnasu". W 1825 r. Puszkin pL 
sał do Katenina: ,;Posłuchaj. miły.„ weź się 
do romantycznej tragedii... Zrobisz pn:ewrót 
w naszym piśmiennictwie ... " Na zrobienie 
przewrotu w dramaturgt. rosyjskiej liczył 
sam Puszkin, tworząc „prawdziwie roman_ 
tyczną" tragedię „Borysa Godunowa''. Uwa­
żając, że „prawdziwy romantyzm" obowią. 
zuje pisarza do tworzenia utworów, pełnych 
„szczerych namiętności. prawdziwego uczu. 
cia", Puszkin ujemnie ocenia~ współczesnych 
m1:1 romanty~ów. którzy, jak pisał „przywią. 
ZUJą zbyt wielką wagę do formy wiersza, 
cezury, rytmu. do używan'ia niektórych sta. 
roświeckic-h słów i zwrotów itp. Wszystko to 
jest dobre. ale zi\nadto przypomina grzechot. 
ki i pieluszki niemowlęctwa". Puszkin więc 
n!e uważał za ,.prawdziwie romantyczną" za. 
rawno poezji niejasnej i ckl':wej , jak i po_ 
zbawionej treści, opartej jeaynie na gierkach. 
na formalnych „grz~chotkach". 
Zdawałoby się, że na zapytanie o przyna­

leżność Puszkina do postępowo-1·omantvcz. 
neg_o kier~n1!=u trz_Yd~:estych. lał ~IX wieku 
n;ozna . by JUZ a P!"1on odpow1edż iec pozytyw. 
me. Nie wywoluJe też wątpliwości schemat 
e_wolucji Puszkina - od romantyzmu do rea. 
!·;~mu . Jednak takim ogólnikowym postawie. 
ruem zagadnienia nie wyczerpuje się całego 
problemu puszkinowskiego romantyzmu od 
rozwiązania którego zależy ustalenie wł~ścL 
woścl jego rea~izmu. Twórczość Puszkina jest 
tak bardzo złozona i sprzeczna w swoim roz_ 
woju, że tylko w rezultacie głębokich badań 
~ nie P.~bi~ż~ej k~·yty~zi;e~ interpretacji, mo~ 
~n~ ;2bhzyc się do .w?'Jasmenla takich najwaJ 
zme3szych_ zagadmen, jak ' pogląd Puszkina 
na zadama poety i na stosunek sztuki do 
rzeczywistości, albo wpływ teorii reakcyjne­
go romantyzmu na jego utwory. Zbadanie 
po~ląd6w li_terack?:krytycznych i artystycz_ 
neJ prak~yk1 Pusz;n!"a w organicznym zwią­
z~u z ht.eracko_pohtycznym; walkami epo_ 
k1 - .oto droga ?o ustalenia istotnej pozycji 
Puszkma w obozie romantyków. 

Borys Mejla.eh 
z ros. tłumaczyła Maria Kowalewska 
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Uwagi o Mickiewiczu • 
I Puszkinie ·i 

Adam Mickiewicz 
(według plOlrtretu kiredkowego W. Wańkowicza) 

• święcono tomy. Pokolenia „wpły_ 
~ ł istorii przyjaźni obu poetów po-

r wologów" badały żmudnie wza_ 
jemne przenikan~e się i wspólne 
motywy. Powiedzmy więc od razu, 
że za źródło i trzon tej przyjaźni 

uważamy przede wszystkim wspólne dla obu 
poetów w okresie ich znajomości - nasta­
wienie społeczne, mając tu oczywiście na my_ 
śl:i nie poglądy na poszczególne kwestie po­
lityczne, ulegające ~aitym wahaniom w 
zależnośc.i. od bieg'1 wypadków i od warun. 
ków, zupełnie dla obu poetów odmiennych. 
Nie wahajmy się przy tym owego nastawie­
nia nazwać rewolucyjnym wbrew temu, co 
pisano- szczególnie o Puszldnie - i w PoL 
sce do drugiej wojny i w Rosj·i carskiej. Za­
korzeniona - nie tylko wśród nas - przy_ 
wara porównywania zjawisk oderwanych od 
podłoża społecznego i wyrwanych z kontek­
stu historycznego prowadzi do wniosków 
wręcz humorystycznych. Naczelna zasada 
myślenia d!alektycznego każe rozpatrywać 
każdy fakt i każde zjawisko pod warunkiem 
uwzględnienia poprawki na określony czas 
i określone miejsce, w którym zjawisko owo 
zaszło. 

Nie ulega wątpl'iwości, że na tle dwudzie­
-stych lat XIX wieku w Rosji - Aleksander 
Puszkin, przyjaciel dekabrystów i Mickiewi­
cza, wielbiciel, piewcy wolności, angielskiego 
poety Byrona, wróg samodzierżcy - cara 
Rosji Aleksandra I , zarażony wszystkimi he­
rezjami wolnościowymi XVIII wieku - miał 
prawo do wysok:ej godności rewolucjonisty. 
Nie bądźmy zresztą naiwniejsi niż tajna po­
licja carska. Wiedzieli, co czynią - i car Mi­
kołaj, i hrabia Benkendorff, i żandarm Du­
biel, gdy największego - już wówczas -
poetę Ro.sj'i trzymali w areszcie domowym, 
poddawali skrupulatnemu śledztwu i osobi­
stej cenzurze jego imperatorskiej mości, gdy 
nasyłali na niego oszczerców i zbirów na­
jemnych, gdy go wreszcie doprowadzili do 
zguby, a potem pochowali po kryjomu i w ta­
jemnicy przed ludem. Walery Briusow, bły. 
skotliwy, niedoceniony u nas po dz; ś dzień 
poeta. jeden z tych koryfeuszów kultury ro­
syjskiej, którzy od razu śmiało opowiedzieli 
się po stronie rewolucji październikowej, 
stwierdził w 1921 roku: „Gdyby Puszkin żył, 
byłby z µami" . Cóż zresztą znaczą opinie. 
Kiedy Maria Wołkońska 1 Aleksandryna Mu­
rawiew wyjeżdżały dobrowolnie na . Syberię, 
bv dzielić okrutny los swoich zesłanych mę­
żów - dekabrystów, Puszkin wręcza jednej 
z nich słynne „Pismo na Syb':r". 

Okowy swe rzucicie precz, 
Runą ciemni'ce, brzask zaświta, 
Wolność na progu Was przywita 
I .bracia Wam oddadzą miecz. 

(tłum. Julian Tuwim) 

Jest właśnie rok 1826. W tym roku Pusz. 
kin pozmaje osobiście Mickiewicza , który ze­
słany został do Rosj·l przez Nowosilcowa w 
rezultacie procesu Filaretów i Filomatów 
dwa lata przedtem. 

Powtórzmy raz jeszcze, że zbliżyć tych lu­
dzi mógł - przede wszystkim wspólny oboj_ 
gu radykalizm. 

Obaj byU młodzi, Adam miał 28 lat, Ale­
ksander - 27. Puszkin, podobnie jak Gogol, 
jak Poleżajew, jak Kuchelbacker, jak Do­
stojewski .i tylu, tylu innych miażdżonych 
przez machinę państwa carskiego, zmuszony 
był później do niejednokrotnych przemilczeń. 
Nic w tym nie było jednak z owego „libera_ 
!izmu w miarę podłości", tak trafnie napię­
tnowanego przez Saltykowa...Szczedrina. Kon_ 
sekwentny radykalizm Mickiewiczą także był 
zresztą krępowany przez emigracyjną -ideo­
logię mesjanizmu, a przecież polski poeta 
nie był skazany na dożywotne znoszenie dru­
zgocącego ucisku carskiej machiny państwo„ 
wej. 

W czasie gdy Puszkin poznał Mlcldew1cza, 
daleki był jeszcze od rezygnacji i goryczy. 
Wbrew temu, co piszą oszczercy, klęska de­
kabrystów nie nastraszyła go, a-wcześniej. 
szy jeszcze - przymusowy pobyt we wsi Mi­
chajłowskoje nie zab:ł w · nim poety, żyjące­
go czynnie i świadomie życiem swojej epo_ 
ki. Oto, czym autor ody „Wolność" mógł od­
powiedzieć autorowi „Ody do młodości". 

„.I dziś, o cary, wiedźcie, że 
Ni gniew, lllli laska, ni szaleństwo, 
N i krew katowni, am msze 
Nie zabezpieczą was przed zemstą. 
W pokorze pierwsi chylcie skroń 
Przed prawem i sprawiedliwośdą, 
A sKzęśoiem ludu i wolnością 
Po wieki się ostoi tron„. 

N·:ech nas nie dziwią słowa ostatnie. Złu- Co się tyczy poglądów na rolę poezji, to W dzenia podobne właściwe były większej czę_ początkowym okresie przyjaźni były one u ści rewolucjonistów rosyjskich - aż do Her- Puszkina i Mickiewicza jednakowe. Wstrzą­cena i Czernyszewskiego włącznie. Nawet sające stl'.ofy Puszkinowskiego „P:oroka" pio­dekabryści byli w dużej m:erze zwolennika- gły być wYznaniem wiary takze polslłiego 
mi zaledwie monarchii konstytucyjnej, w poety. 
stosunku jedn~ do. rzecz~;stości rosyjskiej · ... „Prorocze wstań, i źrzyj, i twórz. 
były to żądarua ~nu~l~ze mz te, ~tóre wYSU- N"-ech wola ma się w Tobie zbudzi. wali podczas W1elkieJ RewolucJi Francus- 1 

• · • , kiej w 1789 r. burzyciele Bastylii Paryskiej. I na obszarach ziem t morz 
Tu właśnie należy uczynić dialektyczną po- Przepalaj słowem serca lud7Ji''. 
prawkę na szczególne war~ki tych czasów (tłum Julian Tuwim) i tych miejsc. By zdać sob1~ sprawę ~ _teg?, · 
czym była Rosja aż do klęski I_{rymsJ?~J ML Ta wspaniała, krzepiąca poezja wynagra-1 
kołaja I, ba, aż do uw1aszczerua w~osCTan 'fi dza wszystkie załamania, przemllczenia, tra-
1861 r. nie dość przypomnieć o „zandarrme gedie twórcze i osobiste Pusz;kina. Nawet Europy:', 0 „więzieniu narod<?w" o Ł~_asiń- gdyby nie było w niej zupełnie otwartego skich, Olszynkach Grochowskich, Syberu, c~y nawoływania do przemio.n społecznych, któ-
0 usmir;eniu" powstania węgierskiego. Nie rego zresztą nie ma w późniejszych utworach zd~jemy sobie na ogół sprawy z tego, że je_ Puszkina, poezja ta jednak jest w najściślej-. dnym z najbardziej uciskanych narodów byli szym sensie rewolucyjna - szczególnie w o~ w imperium Romanowów - Rosjanie, właś. wym czasie - przez swój głęboki humanizm ciwie mówiąc - lud rosyjs~. O ucisku pisa„ i humanitaryzm, przez akcentowanie twór­no już wiele. O tępocie tll"Zędowej, która czej i czynnej . społecznie roli poety_człowieka szczególnie przecież niepomyślnie wpływa wśród ludzi. 
na rozwój kulitury, niech świadczy taka drob- Wystarczy przypomnieć ta'\de wiersze, jak nostka: oto w tym samym okresie cenzor ML.. „Anczar", by zrozumieć co ich łączy najsil ... 
kołaj Krassowski nie udzielił zezwolenia na niej-współczucie dla uciśnionych i pełna druk pewnej książeczki, traktują·cej o grzy_ wzgardy nienawiść dla ciemiężycieli. Czy nie bach szkodliwych, wYChodząc z założenia, że charakterystyczne, że nawet w swoim osla­grzyby są potrawą zalecaną przez cerkiew wionym wierszu „Oszczercom Rosji", napi­
podczas postu, więc mowY o ich szkodliwe- sanym podczas powstania listopadowego, Pu­
ści być nie może. szkin szermuje szlachetnym argumentem nie~ Swietny rozwój poezji w tych warunkach, dawnego w ybawienia Europy przez Rosj ę z pojawienie się chociażby samego Puszkina- niewoli napoleońskiej. A w „Pomniku", je_ 
świadczy o n:ezwykłych siłach żywotnych lu- dnym z późniejszych utworów swoich, tak du rosyjskiego i jego kultury. Postawa zaś pow:lada: 
Puszkina, nawet biorąc pod uwagę jego spe_ 
cyficzne poglądy polityczne i tragiczne losy 
twórczości, zadziwia na tym tle swoją śmia­
łością, męstwem i - radykalizmem. 

I naród w sercu mnie po wieczny czas 
utwierdzi 

Za to, żem lutnią w swój nielitościwy 
· wiek 

Zupełna - 1 przysłowiowa już szczerość O­
sobista, wprowadzenie do poezji składników 
języka potocznego, real"..zm opisowy i tema_ Wysławiać wolność śmiał i wzywał 
tyczny, śmiałe czerpanie ze skarbnicy twór- miłosierdzia 
czości ludowej - oto co czyni z Puszkina 
rewolucjonistę, także w literackim, wa-rszta_ 
towYm znaczeniu; nie zapominajmy, że jeśli 
istnieje w poezji jakiś · postęp, to wyraża się 
on w zeświecczeniu mowy wiązanej. Klasyk 
prozy europejskiej, 'inny znakomity pisarz 
rosyjski - Iwan Turgieniew powiedział o 
Puszkinie, że dokonał dzieła niebywałego, bo 
dał swemu narodowi jednocześnie i literatu­
rę i język. Co dał poezji rosyjskiej Puszkin, 
zamiast podniosłej ody swoich poprzedników 
- Dzierżawina, bądź Sumarokowa? 

Wiersze wzruszające, proste i jasne, takie, 
jak „Wieczór zimowy", jak cały „Oniegin", tj. 
rzeczy. dla większości czytelników zrozumiał_ 
!lze n~ patetyczne kobyły wierszowane po­
przedniego okresu poezji rosyjskiej, kiedy to 
kluczem· do wiersza był umowny, wynatu. 
rzony język, znany tylko nielicznym. 

Krytyk rosyjski Eamieniecki p·lsze: „Pusz.. 
kinowska miara rzeczy w stosunku do kul­
tury rosyjskiej, to takie zbliżenie z europeiz_ 
mem, które n•:e zagłusza narodowego kw.i:tnię­
cia i nie paczy rosyjskich pączków". 

To samo powiedzieć można o roli Mickie­
wicza w historii poezji polskiej. To ich łą_ 
czy. To o nich właśnie powiedział Maksym 
Gorkij: „.„każdy człowiek zdrowy na duchu 
jest jakby zwiniętą w rulon kartą, na której 
zapisane są doświadczenia bytu historyczne_ 
go jego szczepu, jego przodków. W sprzyja_ 
jących warunkach ta karta się rozwija, wzbo_ 
gacając nas o takie radosne zjawiska, jak 
Szewczenko, jak Puszkin, jak Mickiewicz -
ludzie, w których wcielił się duch całego 
ludu z największą pełnią, siłą i urokiem ... " 

Poezja była więc właściwym żywiołem i 
namiętnością obu, aczkolwiek Mickiewicz 
przełożył później nad nią bezpośrednią dzia_ 
łalność polityczną, 

I szlachenośo; uczyć strzegł. 
(tłum. Julian TuWim) 

Z tym oto człowiekiem poznaje się Mickie ... 
wicz i nieomal natychmiast staje się jego 
przyjacielem. Aczkolwiek mamy prawo wie­
rzyć profesorowi Aleksandrowi Brucknero­
wi, że towarzyszem autora w wierszu „Pom­
nik Piotra Wielkiego" jest nie Puszkin, a Ry_ 
lejew, jednakże czy to nie znamienne i prze_ 
konujące, że tradycja, która powstała w 
Rosji naty.chmiast po ukazaniu się tego wier­
sza, każe widzieć w „wieszczu rosyjskim", o 
którym Mickiewicz z miłością wspomina -
właśnie Puszkina. W chwili, gdy się poznali, 
Puszkin niewątpliwie dużo już wiedział o 
Mckiewiczu-poecie. Przyjaciel obu, dekabry_ 
sta Rylejew, już w 1821 r. tłumaczy balladą 
„Lilie". W 1823 r. ukazuje się w mosklew_ 
skim „Bulettin du Nord'' pierwszy przekład 
sonetów i ballad na język francuski, znajo_ 
mość którego ułatwiła znakomide zresztą 
wygnańcowi polskiemu zbliżenie z inteligen_ 
cją rosyjską. Pierwsi znajomi petersburscy­
Bestużew i Rylejew - rozsławili imię poety 
w kołach literackich. Prawdziwa jednak i o­
gromna popularność w Rosji zaczyna się w 
roku 1826, gdy zjechał do Moskwy i gdy -
rzecz znamienna - spotyka Puszkina. Szcze ... 
gólnym .Powodzeniem cieszyły się jego w ie_ 
czory poetyckie w mieszkaniu Sobolewskiego 
na Sobaczej Płoszczadce, gdzie kontaktował 
s'ię stale z kółkiem moskiewsklej młodzieży 
liberalnej. Raz jeszcze potwierdza się stara 
teza o niezbędności odpowiedniego środowis­
ka dla poetów nawet najgenialniejszych. Boy_ 
Zeleński pisze wprost w „Drogach geniuszu": 

„„.zesłand.e do Rmiji było wygnaniem, ale 
zarazem i wyzwoleniem, rzec moźna - naj­
szczęśldwszym w życiu Mlick.!ewicza wyda-

•) Skrót odczytu wygłoszonego w Central. 
nym Klubie Tow. Przyjaźni Polsko..Radz:iec„ 
kie i. Puszkin z towarzyszami słucha deklamacji Mickiewicza w salonie ks. Z. WołkońskieJ 
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rzeniem, sam on tak się na to zapatrywał. 
Jest fa.kt~m, .że pobyt w Rosji odegrał w ży· 
c1u Mickiewicza kolosalną rolę . „ Rosja za­
frapowa~a go nie swoją potęgą państwową, 
lecz poziomem swojej kultury - tak on przy­
najmniej wówczas to widział. 

Znal~zł sie nareszcie w godnym siebie 
środowisku, pcznał ludzi wybitnych . Był rów· 
n~eż przyjęty jak równy przez ludzi wiel­
kich, był czczony i wieóczony„. n ie sądzę, by 
tak przyjęto Mickiewicza, gdyby z Kowna 
zjechał do Warszawy.„" 

Istotnie. Nie zapominajmy, że Mickiewicz 
spędził w Rosji przeszło 4 lata - od 1824 do 
1829 !!". 

Były to ma.że .lata najlepsze, a w każdym 
raz.te V( Jego zYcm - to nie paradoks - naj­
szczęślawsze . To przyj aci10łom Moskalom 
Puszki;nowi . i jego plejadzie, zawdzięczamy 
rozk,wit twrnrczy naszego poety w tym okre­
sie. A~i wś.ród Francuzów, ani tym bardziej 
Niemcow me znalazł Mickiewicz (jak zresz­
tą ruikt z poetów wygnaóców polskich aż po 
czasy najnowsze) tylu przyjaciół wielbicieli 
ba, fanatyków, co wśród owych ' Rosjan ta~ 
kich jak Pogodin, Kiriejewski, Wene~iti­
now, Żukowski, Wiaziemski, Delwig, Kozłow, 
Polewoj , Griboj edow, Boratyóski. Jak do­
brze zriał - i lubił sam Puszkin utwory Mic­
kiewicza, niech świadczy następujący urywek 
powieści jego „Dubrowskij" : pisząc o zaję­
ciach Marii Kiryłówny mówi: „nie myliła 
się nigdy w wyb.orze nici jedwabnych, jak 
to czyniła kochanka Konocada, która w mi­
łosnym rozmarzeniu wyszywa róże zielonym 
jedwabiem.„" Podaje to przy tym bez odsy­
łacza, co samo już przez się świadczy o po­
wszechnej znajomości poematu Mickiewicza 
„Konrad Wallenrod" w Rosji. Wiadomo, że­
Puszkin zwierzył MickiewiczoWi plany „Poł-

tawy", która też stała się swoistą odpowie­
dzią na „Wallenroda". Z kolei Mickiewicz 
poznał znakomicie i na całe życie zapamię­
tał utwory swego przyjaciela, czemu dał wy­
raz na kursie liiteratur słowiańskich, wykła­
danych w Paryżu. Zachv.ryt autora budziło 
tłumaczenie wiersza „Przypomnienie", do-
konane jeszcze w Rosji. ' 
Przyjaźń tych dwóch ludz.i nie ograniczyła 

się do wspólnych zajęć literackich. Czcili się 
głęboko i po ludzku , szanując swo.je poglądy 
i dochowując p•rzyjaźni, nie bacząc na prze­
ciwności. Puszkin, czcząc w Mickiewiczu 
Polaka, widzi,ał w nim jednocześnie wzór 
człowieczeństwa . 

W swoich wierszach obdarza go najczęś­
ciej epitetem !1-ie jnnym jak „Wdochnowien­
ny,i", natchniony, jaki stosował prócz tego 
jedynie do Piotra Wielkiego, a wiadomo, 
czym była postać ta dla Puszkina. Co więcej 
- Puszkin oręduje naszemu poecie. Wstawia 
się za nim u von Focka, naczelnika III Od­
działu Kancelarii Carskiej , tj. - Tajnej Poli­
cji 1. w sprawie umożliwienia Mickiewiczowi 
WJJazdu za· granicę. Jak wynika ze znalezio­
nego memorandum von Focka , które umoż­
liwiło Mickiewiczowi wyjazd, jnterwencja 
Puszkina odegr'ała nader poważną rolę w te.i 
sprawie: w memorandum sa całe zdania 
żywcem przepisane z listu poe.ty rosyjskiego 
j - rzecz jasna - bi10trące M:ickiewicza w ob­
ronę. Ta głęboka i Z1I1amienna p·rzyjaźń mia­
ła przetrwać najcięższe próby. Próbą tą oka­
zało się powstanie listopadowe i wiersze pu­
blicystyczne Puszkina: „Oszczercom Rosji' '. 
„Rocznica Borodina", „Stojąc nad świętym 
grobowcem" oraz utwory Mickievvicza „Pom­
nik Piotra Wielkiego':, „Oleszkiewicz". zwła~ 
szcza zaś „Do Pr~yjaciół Moska•li" 
Z perspektywy naszych czasów możemy po-

wiedzieć z całą J,Jewnoscią, że słuszność w 
ty!T! wysokim sporze była po stronie polskie­
go poety. _Niemniej jednak poglądy Puszki ­
na były szczerymi przekonaniami szlachcica 
rosyjskiego początku XIX wieku, syna swo­
jej klasy i epoki, ale syna szlachetnego i go­
towego do rzeczy trudnej - mianowicie do 
myślenia kategoriami historycznymi. Jest 
rzeczą charakteryztyczną, źe człowiek ten -
w czasie gdy szowinizm dosięgał dookoła 
niego szczytu, a wśród wojskowych i dwo­
raków szalała nienawiść do Polski, pisał 
w liście do Chitrowo: - „„.n.ie masz żadne.i 
przyczyny jątrzyć Rosjan przeciwko Pol­
sce„." To właśnie szczera przyjaźń i głębo­
kie zirozumienie szlachetnych racji i powo­
dów, które skłoniły Mickiewicza do napisa­
nia tych wierszy, • podyktowały Puszkinowi 
odpowiedź szlachetną i monumetnalną, wy~ 

zbytą wszelltich śladów zacietrzewienia czy 
szowinizmu. Odpowiedzią tą był poemat 
„JeździeC" miedziany", tak znakomicie spoL 
szczony przez Juliana Tuwima, poemat, któ­
rego myślą przewodnią jest obrona histo­
rycznych zamysłów Piotra Wielkiego, obro­
na szlachetna, na pewno szczera i nic nie ma­
jąca wspólnego z obroną mikołajewskiiego 
knuta. 

Co ciekawsze. Puszkin, tuż przed napisa· 
niem wyżej wspomnianego poematu, tłuma­
czy „Czaty" i „Trzech Budrysów" Adama 
Mickiewicza.. P<rzekłady te uzną_ć należy za 
kongenialne i nie mające sobie równych 
w poezji europejskiej . 

Jak trwałe i głębokie były uczucia przyjaź­
ni, którą żywił Puszkin do Mickiewicza, jak 
bolały go różnice międży nimi istniejące, 
świadczy urywek, znany p. t. „Mickiewicz". 
Otóż wfadomo, że urywek ten był wedlug 

papierów pośmiertnych poety opublikowany 

w roku 1840 przez żukowskiego. Nie ulega 
wątpliwości, że wie1·sz ten nie został przez 
autora zakończony z tej przyczyny, iz nie 
mógł on już w tym czasie znaleźć dość prze­
konania dla potępienia Mickiewicza. Były to 
lata wzrastającego osamomienia Puszkina, 
rosnącej wrogości oświeconego motłochu do 
poety, mnożących się szykan carskich i roz­
czarowań osobistych, wzmagającego się ter­
roru i potęgującego się ucisku samodllier­
żawnego, którego usprawiedliwić nie chciał 
i nie mógł p.rzyjaciel Mickiewicza. 

W ciągu ostatniego tego okresu nie za­
pomniał Mickiewicz o swoim północnym 
druhu. Poświęca mu należyte miejsce w swo­
:im kursie literatur słowiańskich, jest pierw­
szym obok Prospera Merimee, który Zacho­
dowi powiedział o rosyjskim czarodzlieju sło­
wa. Kiedy wiosną w 1837 r.. dociera do Pa­
ryża wieść o tragicznej srmerci Puszki.na, 
Mickiewiczi jest głęboko wstrząśnięty. 25 ma­
ja 1837 roku ukazuje się w gazecie „Globe" 
nek!rolog Puszkina napisany ścierpłą z żalu 
ręką Adama Mickiewicza. 

Sekret tej porzyjaźni był prosty: stała ona 
ponad szowinizmami, nie mąciły jej wspom­
nienia tragiczmych konfliktów, nie imało się 
je.i szalbierstwo i podstęp , bowiem przyja­
ciółmi byli Polak i Rosjanin, miłujący prze.:. 
de· wszystkim wolność swego ludu. Każdy 
swego przede wszystkim - ale ' ludu. Stad 
rozumieli się wzajemnie. Przypomnijmy tu 
na zakończenie wiersz Mickiewicza, także 
zresztą do Rosjanina, do przyjaciela MÓska- · 
la napisany: 

„Jeżeli wo1ność ' czuć i kochać umiesz, 
W naszej T02!11lOWie nie potrzeba słowa: 
Ja Twe westchnienia, Ty me łzy rozumiesz 
I dłoń uściśniesz: oto polska mowa". 

Jerzy Pomianowski 

ROK PUSZKINOWSKI w ZSRR . 

150 rocznicy urodzin Aleksandra Pu-

, ~~~ rzygotowania do przypadającego na 
dzień 6 czerwca 1949 r. obchodu 

• sz:kina przybrały w -ZwiązJku Ra­
dzieckim charaktea:- masowego !rudo­
wego święta kiull..tury. 

Na terenie całego Związku Radzieckiego, w 
najod!le~ej.szych repuibliikach, w kołchozach, 
fabrykach, zakładach sz:kolnych,, jednostka.eh 
woj·skowych, ludność zaznajamia się z życiem 
j _ twórczością wi~iego poety, Oidlbywają się 
wykłady, organizuje się WJ'Stawy puszikinow­
skie. 

Ogólne ikierownicbwo obchodu rocznicy pu­
szkinowskiej objął Wszechzwi,ązkowy Komitet 
Jubileuszowy pod przewodnictwem A Fadie­
jew.a, sekretarza generalnego Związku Pisa­
rzy Radzieckich. , 

Na posiedzeniach Komitetu przedstawiciele 
republ:iik radzieckich składają raporty o toku 
przygotowań do dni jiubileuszowych. 

• • • 
All~ksander Puszikin jes•t jednym z naó~­

pu!larniejszych pisarzy wi:e!lomill.ionowych 
rzesz czytelniczych Związku Radzieckiego. 
Dzieła Puszikina, tłumaczone na 76 języków, 
osiągnęły w czasie radzieckiego 31-lecia łącz­
ny nakład około 41 milionów egzemplarzy. 
Około 700 różnych wydań utworów Puszkina 
ukazało się we wszystkich republikach Zwią­
zku - Radzieck iego, w takich nawet, którym 
dopiero zwycię~ka Rewolucja przyniosła kul­
turę piśmienną i które wprowadziła w dz:ie­
dzictwo najwyższych osiągnięć wielkiej, po„ 
stępowej literatury św;atfł. 

W roku, jubileuszowym przy.go·towuje się 
J:'\QWe wydania dzl1ął Puszkina, których nakład 
wyniesie ogółem około 11 milionów egzem­
plai·zy. Prz-ewldiuje się około 252 nowych wy­
da i1 dzieł wielkiego poety. Nowe wydania 
utworów Puszkina przedsięwz,ięły prawie 
wszystkie republiki radzieckie. 

Akademia Nauk ZSRR pod~ęła juibHeuszo­
we wydanie dzieł zebranycll PuszJdna, które 
w 1 O tomach zamknie całokształt puszki­
nowskiego dorobku literackiego. Dotychczas 
ukazały się tomy I i IV. Wy>danie przygoto­
wuje Instytut L iteracki (Dom Puszkinowski) 
Akademii Nauk ZSRR. 

W roku puszkinowskim ukońcwne zosta­
n ie również pełne, 16-tomowe wydanie dzieł 
poety1 zaczęte w r. 1934. 

• • • 
Akademia Nauk ZSRR wiele uwagi poświę­

ca o.bchodowi rocmicy puszkinowskiej. 
Na· marcowym posiedzeniu Prezydium przy­

jęto progJ:am uroczystości j;UJbileuszowych. W 
dniu 7 czerwca w Leningra:dzie- odbędzie się 
uroczyste [posiedzenie puszkinowskie A•kademii 
Nauk, a 10 czerwca - posiedzenie otwa!I"te 

- Akademii w mieście Puszkina. 12 czerwca bę­
dzie miało miejsce uroczyste zebranie pusz:ki­
nowskie we wsi Michajłowskoje. · 

Na objaz,ćlowej sesji Instytutu Literackiego 
Akademii Nauk ZSRR w P skowie wygłoszono 
referat:r: ,.A. S. Pusz:kin", „Pusz:kin a Bieliń­
ski". ,.Pusz.kin a dekabry·ści". Na _posiedze­
n iach Instytutu referuje się nowe wyniki ba­
dai'i nad poszczególnymi etapami twórczości 
Puszkina. 

W kwietniu w Leningradzie odbyła się kon­
ferencja Instytutu Literackiego, na k1tórej 
wybitni puszkinolodzy radzieccy dyskutowali 
wytyczne badań nad twó.rczością Puszkina. Na 
konferencj i referowano temat .,Puszkin a de ­
kabryści", s•łusznie przez - naukę radziecką 
wysunięty na czoło zagadnień puszki nołogii 
oraz informowano o zespołowe) pracy nad za­
niedbywaną przez tradycyjne literaturoznaw­
stwo prozą Pusz-kina. Postanowiono poddąć 

przygotowanie prac o oddziaływaniu utworów 
Puszkina na rozw·ój literatur słowiańskich i na 
rozwój literatur narodów ZSRR. 

dziec miedziany", „Fontanna Bachczyseraj_ 
ska". 

• • • 
Tee.try wszystkicll republik ;radzieckich or -

ganizują jubileuszowe ;puszkinowskie dekady 
teartra.lne. Wystawione zostaną m. jn, dra­
maty pu.sZJkinowsln':e - „Kami.enny gość", 
„Skąipy .rycE)['z", oipery oparte na utworach 
Puszkina - „Borys Godunow", „Eugeni>Usz: 

Ważną dla rozwoju rosyjskiego teatru histo_ 
rię jnscenizacji szituk puszkinowskich obra­
zuje wystawa urządzona przez Leningradzkie 
Muzeum Teatralne. 

• • • 

Oniegin", „Dama iPikowa", ja'k również ba­
lety - „Bajka O· martwej królewnie", „Jeź-

We wsi Michajłowskoje, w kitórej PusZJkin 
spędztl okres przY11111Usowego osiedlenia na 
skutek rozkazu carskiego, już od r. 1922 jstnie­
je tz·w. „rezerwa·t pusziltinowski". 

Ci:eaław Jankowski 

Z LISTU DO BELMONTA 
. „Pańskiego czytam „Oniegina" ..• 
(Wybaczy nawet Puszkin sam, 
Że Panu prym dziś przed nim dam) 
Pańskiego czytam „Oniegina". 
Czytam go jak poemat nowy„. 
I nie przychodzi mi do głowy 
Żem to już kiedyś czytał gdzieś, 
Tak mnie zajmuje wszystko w nim: 
I miejskie sceny i ta wieś 
Ruska, oprawna w ~JOlski rym, 
Romantycznego spleenu dym, 
Ironii zgrzyt i kwiatów woń„. 
Że nie wyrażę tego słow:v, 
Jak mnie Pan dziwnie przykuł doń .•. 

Julian Sołtyk Romański (1887) 

PAMIĘCI PUSZKI N A*) 
O! Drogi sercom zacny Słowianie, 
Spiewaku uczuć wolności i chluby. 
Wzniosłego ducha niepodległy synie!„. 
Po całej wielkiej naszych ziem krainie 
Łzami współczucia płaczemy twej zguby, 
I świetne imię twoje chwalą słynie, 
Kędy się pieśni dźwięk rozlega luby 
I jasna fa.la wód ojczystych płynie. 

Stan'sław Jau:owakl (1837) 

NA CZEŚĆ PUSZKINA 
W krainie lodu, z sercem walkami wrzącem, 
Martwych słuchaczy budzisz ognistymi słowy, 
I w dzikich puszczach prorok pojnwiony nowy, 
Stepy śnieżyste duszy roztapiasz gorącem. 

Rozpływasz po kurhanach czciem bolejącem, 
Echa puszcz z uniesieniem słuchają twej mowy, 
A pieśń twoja raz słodkiej czarownej osnowy, 
To znowu grozą nieszczęść igra z sercem drżącem, 

Czyta cię Piotrogrodu salonowy panek, 
Czyta kupiec wiodący do Chin karawany, 
I Baszkir zbrojny łukiem, i Tatar nabrzmiały; 

Czyta cię w smętnej chacie u podnóża skały 
Kamczadalin futrami soboli odziany, 
Tranem ryby samotny nalawszy kaganek. 

*) z wiersza „Pamię~i A Puszkina w dzńeń półwdekowej rocznicy . zg0111u 
poety dniia 29 stycznia 1887 roku". 

Znajdował się t1im dom-muze'llm Puszkina, 
a w pobiliżu .Michajłowskoje - grób poety. 

Dom Puszkina , zburzony w czasie najazdu 
niemieckiego, został już obecnie od'budowany. 
Zo~tanie zrekonstruowany ga'binet poety, w 
•kitorym ;powsta·ł poemat „Eugeni'llSz Oniegin" 
i dramat „Borys Godunow". 

Rejon puszkinowski, w którym' znaj.duje się 
wieś Michajłowskoje, stał się w o.kresie pię­
ciollate'k iPr.Ziodującym rejonem socjalistycz.nej 
gospodarki rolnej . 

• * • 
Muzeum puszkiinowskiie otwarte zostanie na 

terenie dawnej posiadłości Puszkinów Bol-
szoje Bold-ino (dawniej Boklino). ' 

W odnowionym domu Puszkina rekon­
struuje się wnętrza z okresu życia poe.>ty. Pro­
Je:ktuje się :równi~ż wystawę fotoikoipii rękopi_ 
ow utworow. ktore pow.stały w czasie tzw. 
„~o~d~noV(ski~j j,~sieni" 1830 r. (liryki, „Qpo­
wiesci Blełkma , „Historia wsi Goriuchino" 
i in.) . 
Wieś Boł<lino służyła kiedyś PusZikfnowi ja. 

ko. prot_o.typ zg:iębionej wsi pańszczyźnianej, 
opisane] przezen w „Historii wsi Goriuohino". 
W :iowej ~zeczywistości radzieckiej wieś Bol­
szo:Je ~olclino. s~anowi centrum rejonu. Znaj­
duJą się w meJ cztery kołchozy, stacja ma­
szyno\".o-traktorowa i elektrostacja. 
~ołdLnowcy pamięć wielkiego poety czczą 

„w1.ecz<?ram1 puszJdnow~ldmi", które od!by­
WaJą SJę w szkołach i kołchozach. 

* * * 
W okolicach Leningradu odbudowuje się 

obecme b. Pałac Aleksandrowski, w którym 
otwarte zo-stame muzeum pruszkinowskie. 

* " * 
Państwowe Muzeum Literackie przY'goto­

w~ło .dla !eren~wych domów kultury, Jclu. 
bow i szkol Związku Radzieckiego 10 cykJów 
r~produikcji portretów i fotokopii dokumen­
tow obrazujących życie i twórczość Pusz-j{ina 

Oprócz tego jako pomoc sZJkolna wydany 
zostame _album .puszkinciwski. Zaprojektowano 
9 pla~ato"."•. zwJązanych tematycznie z życiem 
i tworczosc1ą Puszkina. . 
Nakreślono marszruty wycieczek które 

zwiedzą miejsca związane z życiem Puszkina 
w Moskwie i Leningradzie. 

* * • 
W Muzeum Rosyjskim w Leningradzie 

otwarta zostafa wysta.wa projektów pomnika 
Puszkina, który wkrótce będzie wzniesiony 
w Leningradzie. 

Pomniok Puszk ina odsłonięty zostanie w 
czasie _dni jubileuszowych we wsi Bierdach~ 
dawneJ kwaterze Pugaczowa, dokąd Puszkin 
przybył w r. 1833, celem zebrania materiałów 
do zamierzonej pracy „Historia Pug-aczowa". 

Pugaczow, Kozak doński, stał na czele bun­
tu chłopskiego w latach 1773-75, skierowanego 
przeCJw pańszczyźnie i biurokracji. Powstań­
cy chłopscy, walczący pod hasłami wiecznej 
wolności", „ziemi dla chłopów" i z~olnienia 
od podatków, zajęli wiele miast i dtugo obłe­
ga.Ji Orenburg (dziś Czkałow). 

Puszkin wł'. 1833 przedsięwziął tzw. podróż 
orenburską szl~kiem Pugaczowa, zbierą.jąc 
chłopskie opowiadania i legendy o bojowniku 
za prawa pracującego ludu. Najce·nniejsze 
wiadom_ości z<lobył w czasie pobyt.u w Bier­
dach, gdzie spotkał 75-letnią Kozaczkę Bun. 
tową, pamiętającą dobrze czasy powstania 
Pugacz.o·wa. 

Z-dobyte materiały zużytkował Pusvkin w 
pracy „Historia pugaczowskiego buntu" (tytuł 
narzucony przez cara Mikołaja I) , opubliko­
wanej w r. 1834. 

Do tematu powstania chłopskieg0 powrócił 
jeszcze Puszkin w „Córce ka.pita.na", gdzie 
szlacheckiej legendzie o Pugaczowie-buntow­
n iatu i bandycie przeciws•tawił obraz walki 
skrzywdzonego ludu, będący oskarżeniem d1a 
szJlachec.kich ciemiężców. M. J. 
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Jerzy Miller , 

„Z A WAMI PO J D Ą t·N N I"*> 

,,,... bserwujemy codzienny udział klasy r1 robotniczej w dziele odbudowy kraju 
'J i dlatego z uzasadnionym oporem 

oglądamy filmy, które pomijają, lub 
co najwyżej dotykają pobieżnie, rolę proleta­
riatu w latach· okupacji. A dotychczas polska 
produkcja filmowa nie ukazała klasy robot.. 
niczej w jej walce z hitleryzmem. Doskonały 
skądinąd „Ostatni etap" tego zadania nie wy­
pełnił. Co oglądał polski widz? Albo marty­
rologiczne filmy zachodnie, godzące się z sy­
tuacją polityczną krajów Zachodniej Europy, 
uzależnione od dyktanda kapitalistycznej cen­
zury, albo filmy fałszujące rzeczyWistość wo­
jenną przez pokazywanie wyłącznie wycinka 
nic nie maczącego w realistycznym widzeniu 
wojny. 

Jedynie filmy radzieckie tym mrzutom nie 
podlegały. Przez nasze ekran:}' przewinęły się 
takie niezapomniane obrazy jak: „Tęcza", „O­
na bronli. Ojczyzny", „Młoda Gward:ia". Sce­
narzyści tych filmów uniknęli błędu zagęsz_ 
czenia treści, który to błąd zaciążył nad kon­
strukcją filmu „Za wami pójdą inni". 
Scenarzyści radzieccy wyodrębnili w kolej­

nych filmach pos:ziczególne akcje podziemia. 
Tymczasem nasze ograniczone możliwości. 
produkcyjne zmusiły scenarzystów d-0 skon­
densowania w jednym . obrazie filmowym 
wielu odrębnych wątków. Wys71.o to ze szko. 
dą dla dramatycznej budowy filmu. 

Martyrologiczny przebieg włoskiego filmu 
,,Rzym miasto otwarte" nie rzutował się w 
przyszl:ość. Szwajcarskie filmy, chociaż ar~ 
tystycznie doskonałe („Ostatnia szansa'', „Ma. 
.t.ia L~"), tuszowały rzeczywistość, brondąc 
racjri stanu Szwajcarii. ·Nie wymieniało się w 
niich w.innych, pewne fakty osłaniało gęstą 
kotarą. Czerwony Krzyż udziela pouiocy fran­
cuskim dzieciom, lecz przecież w tym samym 
czasie fabryki szwajcarskie dostarczały prze­
mysłowi Rzeszy precyzyjnych narzędzi. Fil· 
my te, mimo że piękne i wzruszające, ale o 
akcji rozgrywającej się w oderwaniu od naj­
istotniejszych przebiegów życia politycznego 
nie stanowią artystycznego dokumentu o woj_ 
nie. 

Na ogół zachodnia kinematografia poza 
dość wątpliwym wyjaśnieniem elementów hi­
tlerowskiego rasizmu nic więcej nie sili się 
wyjaśnić. Hitleryzm został pokonany, odtąd 
wszys·tko będzie dobrze. A gdzie wrogowie 
wewnętrzni? Poza „Bitwą o szyny" Clemen. 
ta i filmem „Słońce wschodzi'' Vergano, re­
zygnowano z prób pokrycia wewnętrznych, 
klasowych linii pod2Jiału społeczeństwa. 

Stawianie problemu walki klas ma dzisiai 
szczególne znaczenie. Trzeba nam wiedzieć~ 
w kim klasa robotnicza może znależć sojus2':­
ników, a w kim wrogów. Wojna obnażająca 
sprzeczności ludu pracującego i warstwy po­
siadaczy wyraźnie uwypukliła różnice klaso­
we. Lud2Jie dorabiający się w krótkim czasie 
majątków, żywiący się nieraz śmiertelnym 
daniem z getta rzeczywiście mogli wypowia­
dać słowa z fiłmu: „Dla nas wojna może 
trwać nawet d:ziiesięć lat!" Bairdzo przelronu­
jąco pokazano na filmie mieszczaństwo go­
towe czekać z bronią, dopóki Iliie wykrwawią 
się stawiane pod wspólny polityczny mianow­
nik Z'w.iązek Radziecki i Niemcy hitlerowsktle. 
Zadanie ukazania gnilnego procesu rod2Jimej 
burżuazji wypełnili scenarzyści „Za wami 
pójdą inni" z niespotykaną trafnością przy O­
szczędzaniu na środkach wyrazu. Ale ambicje 
filmu były większe. Próbowano pokazać, 
gdzie się rodr:i przyszłość w szeregach ruchu 
oporu. Pokazano ułamek prawdy o krzewiącej 
się pod okupacją myśli demokratycznej. 

Scenariusz nie wyzyskał wszystkich naszki­
cowa:iych wątków. Niezbyt dokładnde zobra­
zowano elementy walki klasowej wewnątrz 
społeczeństwa polskiego. Ograniczono się do 
naświetlenia absencji burżuazji w walce z 

•) „Za Wami pófdą inni". Film produkcjt 
polskiej. Scenariusz: Antoni Bohdziewicz i 
Adriana Demkowska, reżyseria i montaż: An­
toni Bohdziewicz, operator: Seweryn Kru­
szyński, muzyka: Kazimierz Serocki. ·w ro­
lach głównych: Ewa Krasnodębska, Celina 
Klimczakówna, Władysława Nawrocka, Jan 
Ciecierski, Adam Hanuszkiewicz, Zdzisław 
Karczewski, Józef Kostecki, Adam Kwiatkow­
aki. Lech Madaliński, Władysław Staszews~ 

./ 

Z filmu „Za wami pójdą Inni" 

hitleryzmem i uprzedzenia jej do ruchu lu­
dowego uzasadnione powodzeniem material­
nym w okresie okupacji. 

A przecież fakty donosiły nam (dość wziąć 
do ręki książkę B. Sowińskiej „Lata walki" 
wyd. 1947) nie tylko o uprzedzeniu do Gwar­
dii Ludowej, lecz także o inwigilacji ruchu lu­
dowego, a nawet o przeciwdziałaniach akcji 
bojowej Gwardzistów. Scenarzyści wsypę dru. 
karni złożyli na karb przypadku. Wiele dal­
szych okazjj uszło uwadze realizatorów. Przy_ 
pomnijmy sobie scenę rozmowy Władka pod­
czas przyjęcia na Saskiej Kępie. Rozmowa 
prosiła S!ię o konsekwencje polityczne. 

Szkoda także, że nie uwypuklono ściśle 
proletariackiego charakteru Gwardii Ludo­
wej. Stale jeszcze znajdujemy się na gruncie 

Jan Bratoszewski 

konwencji, które powiadają, że proletariusz 
to człowiek źle ubrany, fryzjer, dozorca, sto­
larz. Jakże ten sposób widzenia jest charak­
terystyczny dla naszej inteligencji. Gwardia 
Ludowa wrastała w proletariat fabryi.:zny, t1 
przecież w filmie nie pokazano ani razu miej_ 
sca kontaktowania się proletariatu, nie poło­
żono nacisku na stronę biernej walki z Ntem­
cami (sabotaż). o ileż bardziej nieraz osła­
biał Niemców ten sposób prowadzenia walki. 
Nie poznaliśmy robotniczych odbi;>rców 
„Gwardzisty". 

Nareszcie pokazano ludzi awansu sp11ł~ 
nego. Żyją ollli tętnem swej orga.IJWlcji, ja:ko 
świadomi jej wspó!Jtwórcy. I tutaj w dialo­
gach trudność wyjścia poza język wytartych 
sloganów została przezwyciężona. Naturalne 

I 

i bezpośrednie, pełne ofiarności p(lstac'.e Ar­
tUra i Katarzyny przesądziły o warto$ci fil· 
mu. 

Wybaczamy więc i wielość wątków spra­
wiającą, że film nie jest wyraźny, niekiedy 
zaledwie naszkicowany i chęć pokctzan:a 
wszystkiego naraz ciążącą nad montażem. Nie 
sposób było narysować w jednym filmie i 
partyzantki i organizowania drukami. • za. 
wiązującej się miłości, .-i spekulantów, i za. 
machu na Cafe Club, i faktu ukrywania Ja­
kuba - członka Żydowskiej Organizacji Bojo­
wej. Uderzającym błędem filmu jest przej. 
ście w drugiej części z wątku fabularnego na 
dokumentarny. Trzeba było poo;wolić akcji 
filmowej skońc-zyć się na spotkaniu Aruny 
1 Władkiem orzed uderzeniem na Cafe Club. 

w p o z NAN s Kl E M 
.J'AK SIĘ PRZEDSTAWIA SIEC SZKOLNA? 

1
1'..I a terenie województwa poznańskiego 
I~ jest czynnych obecnie 78 szkół śred­

nich ogólnokształcących, z czego na 
SZkoły państwowe przypada 46, samo­

rządowe i mi.ejs.kie 28, nadto 2 szkoły rozwo_ 
jowe,, w Poznamdu. Na Ziemi Lubuskiej jest 
obecnie 15 szkól. Szkół prywatnych jest 8, w 
•tym 4 szkoły zakonne i 2 RTPD. Do upań­
stwowienia podano 9 szkół. Pełnych szkół je­
denastoletnich jest 19 plus szkoła RTPD w 
Poznaniu. 
Szkół licealnych mamy ogółem 51. Szkoły 

rozwojowe są pomyślane jako jedenastolet­
nie. Na Ziemd Lubuskiej na 15 szkół śred­
nich ogólnokształcących jest 11 szkół peL 
nych. W okręgu 1 szkoła wypada na 31.000 
mieszkańców, czym zbliża się do średniej 
przeciętnej , która dla terenu całego kraju 
WYUosi 30 OOQ. Najgorzej zaopatrzone w S!kO-

. ły są powiaty: Turek, Kościan, Gostyri i Wą­
growiec. W powiecie tureckim jedna szkoła 
wypada na 114.000 mieszkańców, w kościań­
skim na 73.000, gostyńskim na 55.000, wą· 
growieckim na 51.000 mieszkańców. Fakt bra. 
ku dostatecznej ilości szkół powoduje w kon­
sekwencji wzrost analfabetyzmu. W p')wie­
Cie tureckim, najbardziej upośledzonym pod 
względem braku szkół, jest aż 7.500 analfa­
betów. Dobrze zaopatrzone w szkoły są po­
wiaty Ziemi Lubuskiej: np. w Gubinie na 
6.000 mieszkańców przypada 1 sr,koła, w 1Pi­
le na 39.000 - 3 szkoły. Do.brze :taopatrzone 
są również powiaty: Kalisz, Kępno, l\l!iędzy­
chód, Oborniki i Poznań. Srem na 1.8.000 
mieszkańców ma 3 szkoły średnie. Uderzają­
cym nie tylko w naszym okręgu, ale też na 
terenie całego kraju jest bardzo skąpa U.ość 

(Szkolnictwo ogólnokształcące) 

szkół średnich wiejskich. których mamy w 
Polsce 144, w województwie zaiedwi~ kilka. 
Daje się zauważyć poważna dysproporcja 
między ilością szkół rozmieszczonych w gmi­
nach wiejskich, a globalną ilością tych ostat­
Illich. Jak z tego widzimy, najlepiej nasycone 
szkołami są powiaty: pilski (3 szkoły) i śrem. 
ski. Szkoły średnie wiejskie i&tnieJ.\ w powia­
tach: kolskim (Sompolno i Izbica) i poznań­
skim (Polska Wieś). Sprawę ~ieel szkolnej 
należałoby poddać rewizji, ustalając równo­
cześnie odległość szkół w powiatach. 

NAuczyc1ELE 

mi są gimnazja: Dąbrówki (661), J. Kantego 
(582), Marcinknwskiego i Mari! Magdaleny -
ponad 500 uczącej się mołdzieży. Od 400 do -, 
500 młodzieży mają szkoły: Gniezno, Gorzów, 
Zielona Góra, Ostrów i Poznań (gimn. Za­
mojskiej). Od 200-300 mamy 21 szkół (naj­
więcej w okręgu). Od 100-200 - 19 szkół, 
11 szkół posiada niżej 100 osób (Gubin, Ka­
lisz, Kleczew, Oborniki, Krzyż, Mosina, 
Ost:rzes.z6w, Zagórków, Krosno i Lubsko). 

Ogólnie stwierdzić trzeba, że przede wszy. 
stkim młodzież wiejska w niedostatecznej 
ilości korzysta ze szkół średnich. Rodzi si~ 
również zagadnienie celowości niektórych 

Na ogólną liczbę 1213 nauczycield uczących szkół, np. w Mosinie, gdzie uczę.szcza 39 osób, 
w szkołach średnich, 899 jest kwalifikowa- aczkolwiek Mosina ma w pobliżu Poznań 
nych, 314 niewykwaldfikowanych, 54 stano· li Srodę. 
wiska są nieobsadzone. Na 860 etatów na-
uczycielskich - tylko 704 jes·t obsadzonych. STRUKTURA SPOŁECZNA MŁODZIEŻY 
Najwięcej niewykwalifikowanych jest we w klasach 8 i 9 jest dzieci robotników 
Wschowie, gdzie stosunek niewykwalifiko- 2.508 - czyli 25 proc., małorolnych 924 -
wanych do WYkwalifikowanych ma się 10:5. 9 proc., średniorolnych - 1.201 czyli 12 proc., 

W Kole, Strzelnie, Nowym Tomyślu, Pile, nauczycielskic.h - 730 - 7 proc., inteligencji 
Skwierzynie, Jarocinie, Kaliszu i Czarnkowie pracującej ·2.716 czyli 27 proc., dzieci innych 
liC2iba nauczycieli niewykwalifikowanych zawodów 2.011 - 20 proc. 
waha s~ od 8-9 osób. 

Najwliększą ilość wykwalifiikowanych p-0- Ogółem dzieci mało- i średniorolnych chło-
siadają: Pleszew, Ostrzeszów, Krosno, Trze- pów uczęszcza <mledwie 21 proc., co znowu 
meszno, Kalisz (gimn. Asnyka) i Poznań stanowi szaloną dysproporcję w stosunku do 
(gimn. przy ul. Bosej). ogólnej liczby mieszkańców, gdzie na lud-

ność wiejską przypada 63,4 proc. 
Mł..ODZIEŻ Największy procent młodzieży wiejskie}' 

Do szkół średnich ogólnokształcących uczę_ pr~ypada na Rzepin (41 proc.). a w klasach 
szcza w okręgu szkolnym 19.427, do czego , 8 1 9 lllawet 50 pr?C. W. szkołach. Krosna, 
dochodZli. 4.500 młodzieży uczącej się w gim- Lubska, Drez~enka. i. S~~cma ucz~ s1ę ~5-40 
nazjach dla dorosłych. Nie bierzemy tu pod proc .. młodzie~y ~eJskieJ, . s!anow11!c ro~o­
uwagę ilości młodzieży uczęszczającej do cześme dla Z!em1 1:-ubuskieJ ~ałośc udziału. 
szkół zamkniętych (np. MO). Najliczniejszy- W. Z~góroW1e, M1ędzyc?o.dz1e, Kole i Ple-

średnich 

51 
szk. łic. 

szeW11e iest 40 proc. młodz1ezy wiejskiej, $re• 
mie - 60 proc., Koźminie - 42 proc. No­
wym Tomyślu - 33 proc., zaś w Sompolnie 
w klasach 8 i 9 38-53 proc. Są to najlepiej 
nasycone młodzieżą wiejską szkoły. 

.Najgorzej sprawa ta przedstawia się w 
":"lększych ośrodkach przemysłowych, np. Ka­
liszu (3-9 proc.) i Poznaniu (gimnazja: Pa­
di:rewsklego, Dąbrówki, Zamojskiej i przy 
ulicy Bosej, gdzie udział waha sie od 3-10 
proc: Jeszcze gorzej jest pod tym względem 
w gunn. Jana Kantego, gdzie udział wynosi 
1-2. pr?C. W gimn. Potockiej nie ma ani jed­
nego dzliecka i:1ało- lu.b śre.dniorolnego chłopa. 

W konkluzii stwierdzić musimy że re­
~utacja mołdzieży wiejskiej do szkół śred· 
mch ogólnokształcących przedstawia się nie­
zadowalająco, aczkolwiek w porównaniu z 
okresem przedw?jennym widzimy znaczną 
pop~awę. Zbyt mkły procent młodzieży wiej„ 
sic:ieJ uczęszcza do szkół średnich, bo zaled­
wie 21 proc., zbyt mało mamy również szkół 
na wsiach, wreszcie zbyt problematyCZ111e jest 
zainteresowanie samych rod.ziiców ks1'itałce-­
niem ich. dzie~. Należ~ł~by zwrócić uwagę na 
rek!rutacJę teJ~e. modziezy, wszcząć akcję za 
wzmoże~e~ JeJ dopływu, zapewniając rów­
nocześnie pilnym i zdolnym uczniom pomoc 
~aterialn~. Bard~o poi;iocnymi w rozwiąui­
mu daneJ kwestii wmny stać się zespoly 
społeczno_pedagogi czne, jak również Komite. 
ty Rod2Jicielsk:ie powstające obecnie pr:t7 
każdej szkole. 



Str. 12 „W I E S" 

Potwierdzenie klęski 
Klęska Kuomintangu w Chinach jest fak_ 

tern niezaprzeczalnym. Ale wraz z Kuomin_ 
tanglem ,klęskę ponoszą Stany Zjednoczone. 
Klęskę - by sparafrazować słowa Churchil­
la - największą od czasów załamania się 
Niemiec hitlerowskich. Ciekawie i pesymL 
sycznie pisze na en temat Walter Lippman. 

„Należy przyznać ze smutkiem - pisze on 
- że załamanie się Chin nacjonalistycznych 
pozostawiło nas, przynajmniej na razie, bez 
silnych 1 wpływowych . przyjaciół na dalekim 
Wschodzie. Zostaliśmy sami. Nasi sprzymie_ 
rzeńcy europejscy mają tu swoje interesy, 
a.le ich możliwości są ograniczone. Brytyj_ 
czycy na Malajach, Francuzi w Indochinach, 
Holendrzy w Inqonezji mają najwyżej tyle 
siły, ażeby się tak długo utrzymać, aż zorga_ 
nizowana ucieczka pozwoli im coś I'llecoś ura_ 
tować ze swoich bogactw". 

FAKTY • 
1 

lowskich. Nie· kończą się strajki we Francji, 
we Włoszech strajkuje dziiś 700 tys. robot­
ników rolnych, w okupowanej przez wojska 
amerykańskie Japonii strajkuje kilkaset ty­
sięcy robotników przemysłu węglowego. Tam 
gd.ZJie ingeruje system polityczny i gospodar­
czy kapital!iizmu anglosaskiego, sytuacja kla­
sy robotniczej staje się nie do zniesienia. 
Protestując przeciw tej sytuacji wypowiada 
ona zdecydowaną walkę systemowii, jaki ją 
wytwarza. K. M. 

„Z-aplanowano" także zwiększenie podatków 
dla pracującego człowieka, a kapital!iści 
otrzymali szereg ulg fi:nansowych. 

Wszystkie te zarządzenia przeprowadza 
tzw. „partia ludowa" reprezentująca interesy 
kapitalistów. Ostatnio poszli w sukurs „lu­
dowcom" - „socjaliści", którzy wezwali na­
ród do ponoszenrl.a dalszych ofiar na rzecz 
gospodaJrczej odbudowy. T.rudno zaiste o 
większą hipoMyzję. 

.Nie można przeczyt faktom 
Przed niedawnym czasem zastępca angiel­

skiego ~istra spraw zagranicznych May. 
hew oświadczył w parlamencie, jakoby Zwią­
zek R adziecki „umyślnie szerzył wiadomości 
o wysokiej stopie życiowej robotników ra­
dzieckich w celu osłabienia podstaw zachod­
nich demokracji". I dodał - charakterystycz. 
ne - że „temu wierzą". Temu - to znaczy 
wzrastającej stopie życiowej robotników r«. 
dzieckich. Wierzą zaś - przede wszystkim Podobnrl.e jak we F.rancji czy Włoszech ro­
robotnicy angielscy~ bo w Anglii ceny arty- botnik austriacki dostrzegł od <razu ·n osła­
kułów pierwszej potrzeby stale wzrastają , a wionym planie interesy frnper!alistów ame­
płace - stale się obniżają. W Związku Ra, rykańskich. 10 maja odbył się w Wiedniu 
dzieckim ' zaś - na odwrót - ceny spadają, 

. a płace roSi!l.ą . To są prawdy niezaprzeczaln1o. wielki wiec protestacyjny, po którym dzie-
Lippman stwierdza nie tylko klęskę Kou- · A1e labourzystowski dyplomata dowodzi, że siątki tysięcy ludzi przemaszerowało głównymi 

mintangu i klęskę Stanów Zjednoczonych w obowiązkiem „kierowników krajów zachod- ulicami stolicy Austrii. Nawet policja dosko­
Chinach. Tu zostało wypowiedziane nie mniej niej demokracji jest pokazanie opinii pu- nale wyszkolona do walkti. z robotnikami Illie 
znamienne zdanie, że również imperialistycz_ blicznej pr awdzjwych faktów, tyczących tych może przeszkodzić we Francji i Włoszech. 
ni sojusznicy Ameryki - Anglia, Francja, ' twierdzeń komunistów". To znaczy pokazać. Strajkują rnbotnicy w Sant Poelten, straj­
Holand:.a - · ostatkiem sił utrzymują ' swą że w Związku Radzieckim jest inaczej, niż kuią w Grazu. 
władzę na kontynencie azjatyckim. Jest bar- jest w 1rzeczywistości . Proletariat zachodnio - europejski otwie· 
dziej niż prawdopodobne, że zwycięstwa chiń_ P arlament brytyj.ski oczekiwał więc ra oczy. J. S. 
skiej° armii ludowej wzmacniają wiarę ru- „prawdziwy.eh faktów". Ze szczególnym za- · 
chów wyzwoleńczych w Azji i znacznie, bai·- interesowaniem oczekiwał ich . niewątpliwie Przemysł ·umiera - „plan" .iyie! 
dzo znacznie przyśpieszają termin - być mo_ Churchill. Ale cóż, niestety, wice.minister 
że zorganizowanej - ucieczki irr.perialistów Mayhew nie powiedział w tej kwestii ani sło. 
w Azji. Nasuwa się przy tym proste pytanie: wa więcej. Nikt nie powiedział w Anglii u­
kiedy państwa imperialistyczne zaczną na pragnionej „prawdy". 
wzór Hitlera głosić, że skracają front walki, Nikt bowiem - nawet politycy angielskiej 
z wielkim ogólnoświatowym obozem wyzwo.., Labour-P arty - nie może zaprzeczyć, że w 
len~a i pokoju, tylko ze względów strategicz_ Anglii stopa życiowa robotników bezustannie 
nych. Bo tylko kłamliwy komunikat mógłby się obniża a w Związku Radzieckim bezu. 
ukryć rzeczywiste porażki imperialistów. stann~e w~rasta. M. N. 

M. N. 

Osobliwi soiusznicy 
, 

W paździem'Jm 1948 r. Ambasada Brytyj_, 
ska w Warszawie prosiła władze polskie o 
dostarczenie materiałów dowodowych prze_ 
ciwko generałom niemieckim: von Rund­
stedtowi, von Mannsteinowi i Straussowi 
Główna Komisja Badania Zbrodni Niemiec-

Zluź:nit pętlę 

Przemysł włoski poniósł w zasadzie nie_ 
wiele strat w wyniku działań wojennych. 
Niemniej jedllak wymaga on odnowienia par_ 
ku maszynowego. Administracja planu Mar_ 
shal!a we Włoszech obliczyła te potrzeby na 
przeciąg pierwszego roku funkcjonowania 
planu Marshalla na 90 milionów dolarów. 
W Waszyngtonie zezwolono Włochom Smpor_ 
tować maszyny w granicach 57 milionów do­
larów. A tymczasem? Tymczasem nie nade_ 
szła jeszc:Ze ani jedna maszyna. Gazeta pod 
tytułem „Plan Marshalla", wydawana w Rzy_ 
mie w celu popularyzowania osławionej a_ 
merykańskiej „akcji pomocy" pisze wręcz: 
„Dotychczas nie tylko nk nie przyszło, ale 
minie jeszcze niemało miesięcy, zanim na_ 
sze fabryki otrzymają , potrzebne maszyny 
i instalacje" 
Równocześnie jednak Ameryka skrupulat~ 
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kiego poety o ogólnym nakładzie 11,5 milio­
nów egremplarzy. 

Warto w związku z tym przypomnieć so_ 
bie, że władze radzieckie wydaly dotąd 889 
tys. tytułów książek o nakładzie 11,3 milillł"­
da "egzemplarzy, tzn. 5,5 razy więcej niż wła­
dze carskie w ciągu 30 lat. Czytelnik <ra­
dZliecki interesuje się nie tylko literaturą 
piękną. Szczególnie w ostatnich latach 
wzrósł popyt na książki omawiające najnow­
sze zdobycze agro-biologii Państwowy In­
stytut Wydawnictw Rolniczych wydaje właś­
nie 200 tys. egzcmpla.rzy stenograficznego 
sprawozdania z sesji Wszechzwiązkowych 
Akademiri Nauk Gospodarstwa Wiejskiego. 
Książka prof. T. D. Łysenki „O sytu.acj i 
nauk biologicznych" ukaże się niebawem 
w nakładziie 650 tys. ęgzemplarzy. Jak duże 
zainteresowal1!ie wywlOłują prace związane 
ze zdobyczami nauki na terenie r olnictwa, 
świadczy fakt, iż „agro-biologię" Łysenki 
musi.ano wydać dwa razy w ciągu 1948 r oku. 
Dzieła wybrane Miczurina osd.ągneły iuż 300 
tys. nakładu. 

'Drzeba w Polsce zwirócić uwagę na boga­
ta literature miczurinowską. Wa.rto by P<>" 
myśleć o przekładach. J est bowiem pewne, 
że nasza nauka rolntlcza na wyższym i śred­
nim poziomie nie uwzględnia albo uwzględ­
nia w niewielkim tylko zakresie osiągnięcia 
radzieckich naukowców. A przecież można 
już dziś powiedziieć, że teo;rie naukowe w .r ol­
nictwie służyły określonemu typowi gospo­
darstw. Teoria Miczu.rina - Łysen:)d służy 
nowej socjalistycznej produkcji Tolnej." Taką 
produkcję mają przecież rozbudować wycho­
wankowie naszych szkół rolniczych. 

p. p. 

Ksiqdz i organista 
• W kwietniu br. zmarł ob. Ludwin Włady­
sław, zam. w Woli Potockiej, gm. Potok, pow. 
Kraśnik-Lubelski. Był on członldem ORMO. 
Pochodził z rodziny bardzo biednej, tak, że 
rodzice nie mieli możliwości go pochować. 
Miejscowi gospodarze udali się do księdza 
parafii. Potok w celu załatwienia pogrzebu. 
Ksiądz nie chciał z nimi mówić i. skierował 
i.eh wszystkich do organisty Kowalczyka 
Józefa, który postawił cenę 15 tys. zł. Gdy 
zaczęli prosić i tłumaczyć, że rodzina zmar-

I 
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,. 
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. kich w Polsce dowody te dostarczyła. Oskar -
żeni generałowie byli współwinni zbrodni 
mordowania \Zakładników, podpalania wsi, 

·grabfeży -=itd. I Jak d,or;i.osi ' pra'śa zagranidna, 

Rok 1948 możemy już dzisiaj rozpatrywać 
jako czas· gwałtownej próby skolonizowania 
Europy Zachodniej przez kapitał amerykań­
ski. rok 1949 n atomiast z każdym miesiącem 
bedzie odkrywał nam „fiasco" tej próby. Zna­
mienne tu są . oświadczenia „ekonomicz:nych 
autorytetów" - Blasedella, pomocnika minL 
stra handlu USA i Arezella Harrimana, szefa 
amerykańskie.i delegacji na genewską .ses)ę 
kpmisji ękonomi.cz~e~ _ONZ dla Ęµropy. :Obaj 
oni stwierdzają, że Jednak jest rzecza-'-ko­
nieczną przywrócenie stosunków · handlo\vych 
1ńiędzy Europą zachodnią a WSC!hodnią:· . A 
więc odwrót od stanowiska pierwotnego. 
Przypominamy sobie pod jakim warunkiem 
monQ:poliści amerykańscy rozpoczynali 
„współpracę" z krajami marshallowskimi -
miały one zerwać całkowicie stosunki han. 
dlo·we z k.rajami Europy wschodniej. Instan. 
cią rozstrzygającą nie był tu problem odbu­
dowy Europy, ale „nieszkodzenie interesom 
amerykańskim". A 111.ie szkodzić interesom 
amerykańskim, to znaczy stworzyć taką sy­
tuację w krajach marshallowskich, by stały 
się one powolnym obiektem w rękach kapi­
tału amerykańskiego. Znamy dzisiaj owoce 
tej sytuacji. Kraje marshallowskie duszą się 
już w pętli ekonomicznej , jaką zaciska wo. 
kół nich „pomoc" Stanów Zjednoczonych. 
„Pomoc" ta w swoi.eh skutkach staje się . co­
raz cyniczniejszą eksploatacją mas. pracują­
cych Europy zachod!Iliej. By struny nie prze­
ciągnąć, by dać trochę luzu krajom eksploa­
towanym. czynniki gospodarcze USA zaczy _ 
nają zalecać swoim „kontrahentom", by 
przywróciły stosunki handlowe z sąsiadam1 
wschodnimi. Ten gest jest gestem z wyra. 
chowania, ale i gestem z kurczowego stra­

-chu, że moilna przegrać p9stawioną P.a Euro~ 
pę stawkę, ponieważ klasa robotnicz?: krajów 
marshallowskich coraz lep"iej się orientuje 
w nieuczciwej grze inicjatorów „odbudowy 

nie zalewa rynek włoski starzyzną i artyku_ łego J.e,... br"edtla, od · ,.,_, ł· z 
1 

· 
ł · 1 k · k · . ł k. . ł · "" POWleu.<.aa . „ a mn eJSzq 
ąmi u suSOYJ.ym1, wy upu3e w os 1e z oza s1,1me. nie . epłaci si<»· h rw ,„ D . · "·t 

ostatll:o Rząd Jego Królewskiej Moki zanie­
chał prowad'tenia procesu przeciwko gene­

:Tałom von Rundstedt i Strauss i za·rządził 
·zwolnienie ich z aresztu. 

naftowe, fabryki samochodów i_td. :.td. KU- · · : . . „ poc 0 ac: · 0 -01,ga'ńi~. Y 
puje . jedn.y..m, słowem własność narodu wło- . udaJą Sj~L Jl: :Pł'.'l-czem ,Brorusław_a Ludwin. 
kiego! .. ":'" . " M. ·N. Zaczęły_ s1ę .targi,_ w .koncu .or_garusta Kowa1-

c.zyk Jozef zgodził się przyJąc 9 tys. zł. Ro­
dzina zmarłego zmuszona byla sprzedać za­
kontraktowaną świn~ę i otrzymane pienią­
.... ze oddać organiście. Jednocześnie policja brytyjska w asyście 

konsula amerykańskiego gwałcąc międzyna. 
rodowe prawo azylu porywa przy pomocy 
gangsterskich metod z polskiego statku u­
chodźcę politycznego Gerharda Eislera. Eisler 
przed wojną i podczas wojny był jednym 
z tych Niemców. którzy prowadzili zdecydo_ 
waną walkę z Hitlerem i jego reż:mem. EL 
sler jest komunistą i ten „zarzut" wystarczył, 
aby władze brytyjskie (czytaj amerykańskie) 
uznały jego obecność w Niemczech za niepo­
żądaną... , 

Zwalnia się morderców, aresztuje bojownL 
ków o wolność ~ demokrację. Z kim trzyma 
angielską. „socjalistyczna" Partia Pracy? 
. L ~ 

„ Po owocach poznacie ie " 
Ciytelnik europejski dużo słyszał o zakła­

dach Forda, o ich spravmości technicznej, 
o wzorowej organiizacji pracy. Propaganda 
·kapitalistyczna wokół tych zakładów wytwo­
rzyła potrzebną dla siebie legendę. Dzisiaj 
legenda pryska. Zakłady Forda strajkt1ją. 
Strajkiem objętych jest około · 100 tysięcy 
ludZli. · Robotnicy tych zakładów protestują 
przećiw nadzwyczaj ciężkim warunkom pra­
cy, protestują przeciw zmuszaniu ich do nad­
thiernego, rtiszczącego ich zd.rowie, wysiłku. 

KRAJ~ MAR.~HALLOWSKIE 

Europy". M. K . 

„ Odbudowa" Austrii 
Wpływ planu Marshalla na .,odbudowę" 

Europy ujawnił się ostatnio bardzo wyraź­
nie na terenie Austrii. Liczne gałęzie prze­
mysłu zostały już zlikwidowane, a budżet za· 
myka się deficytem przekraczającym 2 mi­
liardy szylingów. Ale plan Marshalla - jak 
wiadomo - przewiduje wyjście z sytuacji. 
Po prostu przeprowadza się ofensywę na sto­
pę życiową przeciętnego obywatela. Tak 
dzieje się przecież we Francji , podobnie we 
Włoszech. Nie inaczej i w Austrii. Ceny naj-

Anglo-amerykański teatr 
Scena I 

El Kantara. Obóz dla wojsk brytyjskich 
strefy kanału Suezkiego. W cieniu palm 10 
klozetów z napisami: 

„ot:cerowie europejscy", „Oficerowie azja_ 
tyccy", „Oficerowie kolorowi", „Podoficero­
wie európejscy••, „Podoficerow;ie azjatyccy'·, 
„Podoficerowie kolorowi", „Szeregowi euro­
pejscy", „Szeregowi azjatyccy", „Szeregowi 
kolorowi", „TTS" (kobiety). (Dane z londyń_ 
skiego „Tribune"). 

Scena II 
Również w Afryce (Unia Południowo. 

Afrykańska) . Napis)i. na windach: 
„Dźwig tylko ·dla Eurąpejczyków. Zabrania 

się korzystać z dżwigu służbowego handla­
rzom nieeuropejczykom. włóczęgom i psom ... " 

Sceny dalsze spotkać możecie zwiedzając 
kraje dola:r;a, albo odczytać w powieściach 
Caldwella, Jorge Amado, nawet u ... Sartre'a. 

Posiew Hitlera? Zapewne. Ale też i PO-
s;ew kapitalizmu. m. 

O nowe przekłady 

.Zakłady Focda to jeden z .krzycząc?'ch ważnie.jszych . ~rtykułów . ż;ywności?wy.c~ 
objawów pogarszającej &ię z kazdym dn!em ' znacznie podnnes10no. Podniesiono roymnez 
sytuacji. klasy robotniczej w Stanach ZJed- o 50 proc. opłaty za prąd elektryczny i gaz. 
noczonych. Ustawy, jakimi rząd USA ud~-
rza dziś 'w klasę robotniczą, to jeden z wypr?-

Sto pi.ęćd21iesiąta rocznica urodzin Puszki­
na będzie w Związku . Radzieckim doniosłym 
wydarzeniem kulturalnym. Poszczególne :in­
stytuty ZSRR wydadzą 252 tytuły dzieł wiel-

bowanych chwytów kapitalizmu. W _okres:e 
zbliżającego się kryzysu trzeba szukac „wyj­
ścia z sytuacji"!. .. dla potentatów przemy­
słowych. Przy tym milczącym założeniu na­
leży tak ubezpieczyć trusty i monopole, by 
ciężary przerzucić na masy pracujące. Na tę 

taktykę proletariat krajów kapitalistycznych 
odpowiada wzmożoną falą strajków. Gdy­
byśmy dziś odnotowali na mapie ś~ata te 
punkty. w których klas<1 robotnicza zgłasza 

ostry protest przeciwko swojej sytuacj.i ma­
terialnej i społecznej , to one wykreśliłyby 
nam dokładnie strefę wpływów amerykań­
skich: wojskową, polityczną i gospodllł"czą. 

Fala strajków narasta w krajach marshal~ 
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Zdzierstwo jest zawsze zdzierstwem, nawet 
jeśli je wykonuje się z inueniem Boga · na 
ustach. 

Jezierski Bogusław 

Z rocznika statystycznego 
W roku 1937 na 34 miliony ludności mie. 

liśmy 26.133 bibliotek szkolnych z 7.518.000 
tomów, oraz 9.411 bibliotek powszechnych z 
6.518.200 tomów. 

Obecnie na 24 miliony ludności jest w Pol_ 
sce 20.600 bibliotek szkolnych (w r. 1945/46-
7.071, pamiętać o zniszczeniach wojennych!) 
5.232.000 tomów, 20.690 bibliotek powszech­
nych z 4.029.000 tomów, 535 bibliotek nauko. 
wych z 10.543.000 tomów. 

W r. 1939 wydano ogółem 16.500.000 ksią_ 
żek, plan na rok 1949 przewiduje 69.000.000. 
Na produkcję ltsiążkową b. roku przeznaczo_ 
no 16 miliardów złotych. 

W r. 1939 jeden dziennik przypadał na 30 
obywateli, obecnie na 6 obywateli. P rzed 
wojną najwyższy dzienny nakład czasopism 
wynosił 1.360 OOO, w r. 1949 na cały kra j wy­
chodzi 4 miliony gazet dziennie. 

Ale przed wojną koncerny prasowe były 
w~asnością akcjonariuszy ba11ków, kapitali­
stow i fabrykantów - dzisiaj spółdzielnie 
wydawniczo-oświatowe są własnością szero­
kich rzesz społeczeństwa. Przed wojną o pla_ 
nie wydavmiczym decydowały interesy „mo. 
nopolistów kultury" dziś - szerokie rzesze 
jej odbiorców. k. m. 

W OSTATNIM NUMERZE „Wsi" Nr 21 

(200) z dnia 22 ma~ 49 r . 

Jakub Litwin - Sprawa publicystyki; Ire. 
na Gałuszko - Czym jest dla nas publicysty. 
~a_?;. Józef Grabowicz - Omawiamy i wy­
Jasruamy Władysław Ozga - Gospodarcze 
podstawy rozwoju oświaty; Kazimierz Maj -
Sowiecki numer . ,Płomyka"; Władysław Bła­
chut - Czworaki folwarczne; Witold Wirp_ 
sza - wiersz: Tadeusz Orlewicz - Na dro­
ga~h amerykańskiego imperializmu; Karql 
Ka\.vecki - Pięćdziesiąt ostatnich lat Waty_ 
kanu. Jan _Maria Gisges - Strzec;hy stają w 
ogniu; Mieczysłl'.wa Buczkówna - wiersz, 
Maria Szwengrub - Ludowe pragnieni~ 
sztuki; Jan Zieliński - Metody w·alki z a„ 
nalfabetyzmem na wsi; Paweł Beylin - Fe­
stiwal polskiej muzyki ludowej; M. K. -
Dodatni bilans. Jakub Wojciechowski -
Meldunek z biblioteki w Barcinie; Fakty i 
zdania; 21 ilustr;icji; 12 stron. 


